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Przed kampanią parlamentarną.
słynął z wielkiej bogobojności i głębokiej wiedzy, dzwon, umieszczony u wejścia do sali. Za drzwia-

0 . Wernz przybył w r. 1883 do Rzymu i mi stał rektor domu, który na odgłos dzwonu
i tu mu powierzono katedrę prawa kanonicznego rozwarł podwoje, podczas gdy sekretarz general- 

W  środę 12 bm. rozpocząć ma po feryach J na wszeci>nic7 Gregoryańskiej. Wykładał łacinę, ny zawołał głosem wzruszonym:
letnich komisya dla reformy wyborczei dalsze iś,oie cicerońsk> . wszczepiając w młodzież du- ._ Abbiamo (mamy) il generale; si prepari
«wp nm w  <7 w  a • . , r . , . , | chowną prawdziwe skarby nauki Ojciec Franci- la processinne! I udano się w procesyi do ko-

^ _ 16 n,a telefonują nam dziś, ze . gZek Ksawery wydał 4-tomowe dzieło o prawie ścioła, gdzie odśpiewano uroczyste Te Deum.
w kołach dobrze poinformowanych istnieje wąt- j kanonicznem, którą to pracę świat uczonych u- 0. generał udał się do swych apartamentów i 
pliwośó, ażali zbierze się komplet, a jeżeli tak, 1 m aje za pomnikową. Obowiązki profesorskie nie tam składali mu życzenia prowincyałowie i ojco- 
to słaba jest nadzieja, aby prace komisyi przed I przekadzały mu piastować rozmaitych godności j wie zakonu. Równocześnie o. Maertens pojechał 
—u— s; parlamentu poszły w żywszem w W at7kanie- Należał do kongregacyj indeksów, | do Watykanu, by uwiadomić papieża o wyniku

i koncylium nadzwyczajnych spraw kościelnych — wyborów. Pius X  napisał natychmiast list gratu- ___
co wymownie świadczy o wielostronności jego lacyjny i przesłał generałowi błogosławieństwo odbyły się 
wiedzy. Zdanie O. Wernza jest i dziś wysoce ce- apostolskie. na których
nionetn w otoczeniu papieża. Wybór jego spra- j g; Roseczyc
wił we wszystkich sferach jak najmilsze wraże- j ______

Ten wybór nie jest pozbawiony szerokiej

zebraniem
tempie. Komisya ma jeszcze sporo trudności do j 
zwalczenia i zdaniem trzeźwo patrzących polity- 
tyków nie jest w możności przed końcem pa­
ździernika przedłożyć izbie posłów sprawozdania 
o reformie ustawy wyborczej, a że w listopadzie 
odbędą się delegaeye wspólne, więc plenum izby 
nie wcześniej, jak w grudniu dopiero, będzie mo­
gło zająć się ustawą o powszechnem głosowaniu.

W komisyi postawione jeszcze będą roz­
maite wnioski o wprowadzeniu głosowania plu- 
ralnego, opartego czy to na cenzusie podatko­
wym, czy na samoistnych gospodarstwach, czy 
też na wieku lub na kombinacyach tych 
staw. System pluralny, jak zapewniają, ma

me. len wybór nie jest pozbawiony 
doniosłości. Musiały być istotnie ważne powody, 
które skłoniły kapitułę do uczynienia wyiątku z 
reguły i powierzenia steru kongregacyi 
jednego z „wielkich narodów". Taki a me inny 
wybór nie był chyba przypadkowym Ten wybór 
stanowi poniekąd „memento" pod adresem Pa- 

j ryża. Katolicy niemieccy mogą być dumni. Te- 
j raz będą niewątpliwie zniesione w Niemczech pra­

wa wyjątkowe przeciw Jezuitom, a tem samem 
pod- i znikną ostatnie szczątki „kuHuckampfu." 

Powiadają, że dzisiejszy wybór

Żydowska sprawa kolonizacyjna.
Główny organ żydów w Niemczech .Berli- 

'Y. ner Tageblatt" podaje artykuł, gruntownie we- 
r " dług stanu obecnego objaśniający sprawę żydow­

skiej kolonizacyi. Autor artykułu tego powiada, 
że nowoczesny problemat żydowski jest co do 

praktycznej

izbie i komisyi wielu zwolenników.
Oprócz sprawy reformy wyborczej wysunie 

się w najbliższej kampanii parlamentarnej kwe- 
stya ugody węgierskiej. Reforma wyborcza otrzy­
ma więc w postaci ugody austro-węgierskiej 
silnego konkurenta, a konkurencya ta  stanowić 
też będzie klucz sytuacyi politycznej, którą 
zawsze ocenić przyjdzie z tego stanowiska, czy 
jedna, czy też druga z wymienionych dwu kwe- 
8tyj politycznych będzie chwilowo dominującą. 
Okoliczność ta będzie zarazem miarą, które 
stronnictwa chwilowo wybitniejszą w parlamencie 
odgrywają rolę, których wpływ polityczny chwi­
lowo jest silniejszy i bardziej decydujący.

Wiadomo, że w każdym klubie parlamen­
tarnym rozstrzygnięcie pytania, czy sprawie re­
formy, czy też ugodzie węgierskiej i połączonemu 
z nią ściśle mnóstwu spraw ekonomicznych 
przyznać należy pierwszeństwo, wywołać może 
umiej lub więcej niebezpieczny rozłam, Rozlu- ^kaza"ei 
źnienie niektórych wielkich stronnictw parła- j SU* 
mentamych, jak np. młodocz&skiego, przybrało 
i tak już niemal groźne rozmiary. Przywódcy 
młodoczescy oprócz namiętnych i nie zawsze 
lojalnych ataków swoich przeciwników politycz­
nych narażeni są na walkę z członkami wła­
snego stronnictwa

o. Wernza
wywarł w Watykanie jak najlepsze wrażenie. 
Podobno o. Franciszek Ksawery był kandydatem 
„in pectore* Piusa X. Ojciec Wernz jest drugim 
z rzędu Niemcem, który piastuje tę  wysoką go- 

I dność w katolickiej bierarcbii zakonnej. Pierw­
szym był o. Nickel (1652 —1664). Atoli Niemcy
w w. 17 nie stanowiły państwa jednolitego; „na­
rodem wielkim" stały się dopiero w czasach naj­
nowszych. Tem donioślejszym jest zatem wybór 
dzisiejszy o. Wernza

Przejdźmy do kroniki dnia. Powszechnie 
było wiadomem, że dziś dokonaną będzie elek- 
cya generała oo. Jezuitów. To też już wczesnym 
rankiem zgromadziło się mnóstwo publiczności 
przed pięknemi, nowemi zabudowaniami kolię? 
gium jezuickiego przy ul. św. Mikołaja do To- 
lentino (w pobliżu dworca kolejowego). Tuż 
przed bramą zajęli miejsce dziennikarze miejsco­
wi i korespondenci zagraniczni; był ich cały 
legion.

strony praktycznej głównie kwestyą wędrówki.
a od poczętych przez Ignatiewa w r. 1882 p o - i nawet przv ciężkiej pracy nader znośny.

Herzlowi (twórcy i prezesowi syonizmu) 12 000 
kilometrów kwadr. najżvźniejszej ziemi w angiel­
skiej Afryce wschodniej na kolonię żydowską, 
ale kongres syonistowski odrzucił tę ofertę. Otóż 
rok temu utworzyła się pod przewodem poety i poli­
tyka angielskiego, Izraela Zangvilla żydowska orga- 
nizacya terytoryalna ..Jewish Territ. Organiaation" 
(zwana pokrótce J. T- O.) dla popierania masowej 
kolonizacyi żydowskiej na obszarze nabyć się 
mającym i do tego odpowiednim, do której się 
rychło wiele najznakomitszych i najbardziej wpły­
wowych żydów przyłączyło. D. 1 i 2 sierpnia 

posiedzenia wielkiej rady J. T. O., 
widoki projektu ogromnie się pod­

niosły, dzięki gorącemu udziałowi lorda Rotszyl- 
da. tudzież przewódców żydowstwa amerykań­
skiego. Zastanawiano się nad różnemi ofertami 
ziemi i projektami.

Między innemi chodzi ciągle jeszcze o ów 
odrzucony obszar wschodnio-afrykański, który 
zdaniem najznakomitszych znawców kraju tego 
iest nader żyzny i pomimo, że pod równikiem 
leży. ale na wysokości 1700 do 3000 metrów 
ponad morzem się wznoszący i dla Europejczyka

Dowo-

błędów początkowych — że żydzi najzupełniej 
sposobni są do rolnictwa. Można się na pewne 
spodziewać, że JCA i JTO będą szły ręka 
w rękę i że doświadczenia JOA wyjdą na dobre 
nowemu dziełu kolonizacyjnemu. Wobec straszli­
wego położenia na wschodzie Europy, którego 
końca nie widać, każdy przyjaciel ludzi z najgo­
rętszą powita sympatyą tę wielką akcyę pomocy 
— kończy „Beri. Tageblatt*.

gromów żydowskich stał się piekąco aktualnym ' dem tego fakt, że przybyli tam 
Prześladowania i niepodobieństwo choć najlich­
szego zarobku pędzą co roku 100 do 150 tysię­
cy żydów z Rosyi i Rumunii za granicę. Natu­
ralnie zwrócili się oni do tych krajów, których 
ustawy i położenie ekonomiczne najmniej zaporu 
im stawiały. Ale i tu nastąpił rychło „punkt 
przesyceni a Gdzie tylko żydzi w znaczniejszej 
liczbie napłynęli, wszędzie ruszył się wnet opór, 
który doprowadził do utrudnień a 
zamknięcia granic.

I dzieje się to nie jeno w takich jak Prusy 
kraj&ch. gdzie duch policyjny rej wodzi, ale w 
krajach liberalnie urządzonych, gdzie dolne war­
stwy. zdobywszy sobie walką robotniczą godziwe 
warunki bytu, oświadczają, że nie chcą, aby 
tłumna konkurencya „obcych pauperynszów" 
możliwość życia im odbierała. Tak np. Węgry 
liberalne całkiem na wzór pruski gorliwie czu­
wają, aby jadący przez Węgry emigranci ży­
dowscy jak najrychlej do innej granicy dotarli.
A

Boerzy rządowi

Sprawy zagraniczne.
Uzbrojenia Japonii w Korei.

Nowy kłopot dla dyplomacyi 1 Dobrze ea- 
zwyczaj informowana „Morningpost" loodyśska 

I podaje wiadomość, że Japonia na dwóeh arcy- 
ważnych punktach Korei wznosi potężne twier­
dze morskie: w Porcie Łarazewa i w CrnhaL 

i Port Łazarewa, na wscbodniem wybrania 
i Korei przy zatoce Gensańskiej jest pod względem 
I strategicznym nadzwyczaj korzystnie położony 
i posiada port wyborny. W czasie wejay, *  

1 zwłaszcza gdy Rosyanie usiłowali akoeHinibować 
flotę portarturską z flotą władywoatocką, rosy.akie

angielskiemu wysoki czynsz dzierżawny ofiarują, j okręty wojenne nieraz używały tego porte jako 
Na razie jest tam ludności mało i przewaga eko- j pra>tuliska. Tak samo admirał Kamimare. nie

i dopuszczając skomunikowania się flot rosyjski cdi.

wynika, że przyszła kampania parlamentarna 
wymagać bedzie od przywódców stronnictw nie­
zwykłej przezorności i skupienia wszystkich sił, 
aby z naporów politycznych wyjść cało, a nadto 
zaszanować siły do niedalekich ciężkich walk 
politycznych.

Nowy papież czarny
Rzym 8 września. kandydatów na kartkach, które zwijano w trąb­

ki i składano w kielichu, umieszczonym tuż przed 
ołtarzem. Każdy wyborca uklękał przed ołtarzem, 
modlił się przez chwilę, a polem wyglass&ł rotę

  __ ____ ______________przysięgi: „Przysięgam Panu Bogu wszechmogą-
^  Zn  u Ignecego z Lojoli obranym zo- cemu i św. ojcu Ignacemu, naszemu założycielo- 
stał U. Franciszek ks, Wernz. Nowy generał za- wi, że wybieram tego, którego uważam za go- 

P°6 każdym względem na miano „papa ; dnego wyboru po myśli Bożej. Wyborca składa 
człowiekiem gorącej wiary, głębokiej kartkę na patenie, a skrutator wrzuca ją do

nawet angielski rozum stanu obmyślił ustawę,
. | która dotychczas łagodn e jest stosowaną, ale w

We wszystkich kościołach, będących pod « mzie większego napływu natychmiast tamę po- 
zarządem oo. Jezuitów, odprawiały się nabożeń- i }0£y<* może dalszej immigracyi żydów. Turcya 
stwa z wystawieniem najśw. Sakramentu. Naj- wprawdzie w obec prześladowań rosyjskich i ru- 

wypadta uroczystość w kościele dei  ̂ muńskic.h okazuje swoją tradycyjną tolerancyę
* względem żydów i dała znacznej ich części zie­
mię w Anatolii i nawet jAoaią łzmi dopomogła im 
do osiedlenia się — ale życie ekonomiczne Tur- 
cyi jest jeszcze słabo rozwinięte, więc też tłumna 
immigracya żydów rychło ustać musiała.

W tym składzie rzeczy nieodbitą koniecz­
nością jest dla stale wzmagającego się wychodź- 
twa wyszukać nowe kraje immigracyjne, w któ- 
rychby się masowe osady na podstawie rolniczej 
wprowadzić mogły. Naturalnie zwraca się tu 
wzrok przedewszystkiem na te dwa kraje, w któ­
rych żydowskie kolonie rolnicze już istnieją — 
na Palestynę i Argentynę. Co do potrzeby chwi­
lowej, tj. na najbliższe dziesięciolecia, Palestynę 
na razie wyłączyć należy — raz dla niepewności 
prawniczej, która porządnemu systemowi kredytu 
realności owego przeszkadza, a powtóre dla na­
piętych tam stosunków politycznych, które głów 
nego warunku pomyślności osiedlenia się maso- 

1 wego, tj. rozwoju spokojnego nie poręczają.

O godz. 10 20 z rana rozwarły się podwoje I 
koilegium i wyszedł o. Maertens, prokurator ge­
neralny towarzystwa Jez. i oświadczył, że wy- 

1 bór został już dokonany. Wynik wiadomy: ge- 
; nerałem został obrany rektor wszechnicy G-rego- 
j ryańskiej.

Ojcowie-elektorzy spędzili noc ubiegłą bez 
. . . . . . .  . ! sennie, na medytacyach w kaplicy kolleeialnej,

Już z tej pobieżnej charakterystyki sytuacyi • przed najśw. Sakramentem. O wschodzie słońca
| odprawił mszę św. wikaryusz generalny, bs. 
iFreddi, podczas której wszyscy księża-wyborcy 
przystąpili do Stołu Pańskiego. Następnie odby­
ła się uroczysta procesya, po ukończeniu której 

j oo. elekci zgromadzili się w sali \yyborczej. Po 
j odśpiewaniu litanii do wszystkich Świętych o. 
i Wernz (bo na niego przypadła kolej) wygłosił 
podniosłe kazanie. Mówił o doniosłości chwili.

| Nastąpiły 1-godzinne rozmyślania i przystąpiono 
do skrutynium. Elektorzy wypisywali nazwiska

nomiczna jest w ręku Indyjczyków, ponieważ, 
gdy zrazu nie wiedziano, że klimat tamtejszy 
dogodny jest dla Europejczyków, rząd angielski 
ziemie t» uważał za dogodny upływ dla nad­
miaru ludności Indyj.

Dalej chodzi o znaczne obszary w Argen- 
n&wet do tynie, Kalifornii i w kilku innych stronach Ame­

ryki północnej i południowej, tudzież w Mezo­
potamii, która dzięki projektowanej kolei Bagdadz- 
kiej ma wielkie widoki ekonomiczne przed sobą 
i na którą już dawno zwracano uwagę żydów. 
W słabo zaludnionej Australii, gdzie się „nie­
bezpieczeństwa żółtego" najbardziej obawiają, 
wielce sprzyjają masowemu osiedleniu się żydów. 
Prezes austryackiej ligi immigracyjnej dr. Ryszard 
Arthur oświadczył na walnem zgromadzeniu, że 
w Australii północnej są do rozporządzenia wy­
soczyzny, kilkakroć rozleglejsze od Anglii i jak 
słychać, przedłożył towarzystwu J. T. 0. plany 
odpowiednie.

Rada J. T. 0. jeszcze się za żadnym pro­
jektem stale nie oświadczyła i postanowiła zba­
dać najpierw dokładuie wszystkie okoliczności, 
nawodnienie, klimat, rodzaj gleby itd. W tym 
celu ma komisya wysyłać wyprawy i na wiosnę 
roku przyszłego przedstawić wielkiej radzie wnio­
ski finalne Do tej komisyi należą najrozmaitsi 
i najbardziej wpływowi żydzi amerykańscy i 
europejscy więc kolonizacva będzie na zdro­
wych podstawach ekonomicznych i finansowych 
poprowadzoną.

Jako zasadę fundamentalną postawiono, aby 
przyszłe kolonie całość związaną przedstawiały 
i niejaką miarę autonomii otrzymały, iżby kolo­
niści przywiązali się do ziemi. Dalej potrzeba, 
aby koloniści żydowscy, jak to już rząd augiel

często brał port Łazerewa za podstawę operaeyj 
swoich. Zbudowana tam twierdza umożliwiłaby 
szybkie i silne odparcie wszelkich operaeyj z 
Władywostoku przedsiębranych.

jeszcze ważniejszem zaś oparciem dla Ja­
ponii będzie utworzenie projektowanej drugiaj 
podstawy w Czinhai. Port ten leży na południo­
wym cyplu Korei tuż koło Masamfo i to wprost 
naprzeciw odległej o 20 kilometrów Tsuszuny. Z 
powodu bezprzykładnie korzystnej pozyoyi stra­
tegicznej Czinbaju czyniono długie i zręczne za­
biegi celem usadowienia się w niem. Gdyby nia 
wdanie się Japonii, Rosya byłaby się tam w r. 
1899 usadowiła pod pretekstem prywatnej kon- 
cesyi drzewnej. Ale już przedtem toczyły się 
bardzo poważne układy między Rosyą a Koreą; 
już byłaby Rosya Czinhai zajęła na ętacyę 
węglową, ale Japonia w czas przeszkodziła.

Japonia, posiadająca wiadome punkty opar­
cia w Tsuszimie, Sasebo i w cieśninie Szlmon- 
seckiej, forfcyfikując obecnie Czinhai czyni we­
wnętrzne morze Japońskie poprostu mezdobytem i 
będzie mogła je każdego czasu zamknąć dla ob­
cych. „Morningpost" dodaje, że fortyfikacye te 
przedsiębierze Japonia na własny rachunek i że 
to dopiero "żęść rozległego planu dla ubezpie­
czenia wyspiarskiego państwa japońskiego. Ja­
ponia już teraz ubezpiecza się na wszelkie wy­
padki. ______________

Korespondencye.
Paryż, 7 września.
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Wyczekiwany z niecierpliwością wybór no- 
wfl8° .6eńerała tow. Jezusowego przyniósł nie 
spodziankę. Wbrew wszelkim oczekiwaniom gło-

nero". Jest
wiedzy, pełen sił, energii i roztropności; 
do luminarzy „Societatis Jesu". Urodził się w 
Kotnwemie, małej miejscowości królestwa Wflr- 
temberskiego. Mając lat 45 wstąpił (w r 1887) 
do zakonu 00 . Jezuitów, gdzie od początku za-

Natomiast mogłaby być mowa o Argenty 
nie, gdzie już są Hirschowskie kolonie żydowskie 
i są olbrzymie obszary ziemi dziewiczej. Propo­
nowano także wyspę Cypr, ale pominąwszy, że 
tam już 200.000 Greków mieszka, i tylko mała 
ilość kolonistów znalazłaby miejsce, trzeba Cypr 
pominąć już dlatego, że rząd absolutnie by nie 
dopuścił forytowania tłumnego napływu żydów, 
aby narodowych namiętności Greków na tej wy­
spie i po za nią nie rozdrażniać. Co też tera- 

0  godz. 5-10 wiadomym był rezultat wy-iźniejszy angielski minister kolonij przed kilkoma 
borów. Ojca Wernza zaprowadzano na miejsce? laty pewnemu wybitnemu politykowi angielsko- 
bonorowe, a wtedy wikaryusze uklękli przed I żydowskiemu otwarcie oświadczył, 
jego obliczem. Sekretarz kongregacyi uderzył w Rząd angielski proponował nieboszczykowi

należy ‘ kielicha.

swoje zwyczaje naro­
dowe, przedewszystkiem aby ci przeważnie su- i 
rowo religijni immigranci mogli ustanowić sza- ' 
bas jako prawny dzień odpoczynku.

Ludzie, o których tu mowa. pochodzą j 
wprawdzie po większej części z miast, ale są 
do ciężkiej pracy włożeni. Na każdy sposób jest 
w Rosyi południowej i w Rumunii jakie sto ty­
sięcy żydów, przeważnie dzierżawców, którzy 
nawet zdaniem władz rosyjskich, lepiej gospoda­
rują, niż chłopi. Znaczna część ich gotowa prze­
nieść się do nowych kolonij i wytworzy tam ka­
dry osiedleńcze. Zresztą kolonie br. Rotszylda 
w Palestynie i br. Hirscha w Argentynie oka­
zały, że robotników miejskich, handlarzy, rze­
mieślników można wychować na rolników

Towarzystwo żydowsko-, olonialne „Jewish 
Colonization Assoziation" (pokrótce zwane JCA), 
które zarządza wielkiemi sumami, przez br. Hir­
scha na cele kolonizacyjne zapisanemi, dowiodło 
tak samo, jak br. Botszyld — pomimo różnych

i mu. — W  pałacu arcybiskupa Paryża, 
legramy. — Odpowiedź aa encyklikę. — Prasa pa- 

; ryska o ajeidaie biskupim. — Teologia a aocya- 
i liści. — Rząd.)

Dziś z rana odbyło się ostatnie zebranie 
biskupów francuskich, którzy następnie udali aię 
do bazyliki de Notre Dame, gdzie s ę odbyło na­
bożeństwo dziękczynne z Te Deum. Mowę oko­
licznościową wygłosił biskup de Montpellier. 
Uchwały powzięte w toku obrad, zredaguje 
koadyutor paryski, mons. Amette. Dokument ten 
będzie natychmiast przesłany do Rzymu Dopiero 
po aprobacie ze strony papieża będzie się można 
dowiedzieć o treści postanowień zjazdu biskupów 
francuskich.

Podwoje pałacu arcybiskupiego rozwarły 
się pierwszego dnia o godz 9 46. Praestronną 
ulicę de la Grenelle zapełniły tłumy publiczności. 
Porządek utrzymywała polieya. Widziałem wiele 
osób, które przyklękały przed ks. biskupami dla 
otrzymania błogosławieństwa. Prałaci jechali

i%-a
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O m pteda

JKistrz ceremonii.
R om ans 

tC i^ g  d a ls z y .)

Zdawało się, że te jego słowa ucieszyły 
młodą Amerykankę. Popatrzyła na niego i rzekła:

_  Bardzo to ładnie z pańskiej strony. Nie 
powinnibyśmy nigdy na siebie się pogniewać. 
Lecz czy nie ^chcesz pan przedstawić mi pro­
fesora Dengera? V działam dużo jego obrazów.

Na tem przerwali rozmowę, mistrz cere­
monii musiał znowu oddać się swoim gościom. 
Zbliżyła się chwila wieczerzy. Ponieważ salka 
jadalna nie pomieściłaby tak wiele osób, rozsta­
wiono małe stoliki po kilku pokojach. Stary ba­
ron przy pomocy synów rozsad_al gości. Sam 
musiał siąść przy osobach najpoważniejszych, 
Z pewnością byłby wolał towarzystwo miss Ban- 
crost, ale nie mógł naruszyć zwyczajów towa- 
rcyskich i podał ramię żonie ministra, pani 
Schaff. Księżna Trenn zaziębiła się i nie była 
na wieczorze.

W wielkim salonie zajęli miejsca: Pa t '

Wierzcie mi

Schaff obok mistrza ceremonii, książę Ludwik 
Trenn z hrabiną Behnen, minister Schaff, który 
był zawsze uprzedzająco grzeczny dla cudzozie­
mek, z mistress Bancrost i profesor Fischer 
z panią Denger.

Przy stoliku bocznym zasiedli: profesor 
Denger z miss Bancrost, szambelan ze starszą 
księżniczką Trenn i Poldi Derndorff, który sobie 
wybrał za damę pannę Cypriani.

Służba już wnosiła półmiski, gdy pojawił 
się hrabia Behnen i szukał dla siebie miejsca. 
Nie miał żadnej damy i błąkał się po pokojach; 
próbował najpierw znaleźć miejsce w sąsiednim 
pokoju, gdzie Ryszard zgromadził około siebie 
bandę z wyjątkiem panny Cypriani, i kilku po­
ruczników. Nie było to jednak towarzystwo dla 
niego. W budoarze znowu zajęła miejsce Greta 
i jej młodziutkie przyjaciółki: młodsza księż
niczka Trenn, panna Derndorff i hrabianka Stef- 
fek, do których takie przyłączyło się paru ofi 
cerów. Więc i tu nie było dla niego miejsca.

Snuł się po pokojach, a gdy przechodził 
obok miejsca, na którem siedziała jego żona, ta 
przywołała go skinieniem i zapytała po cichu:

— Czy widziałeś, kto siedzi koło Grety?
— Zdaje mi się, że rotmistrz Steffeck.
Hrabina Behnen z zadowoleniem skinęła

głową, on zaś .przysunął sobie krzesło i usiadł

między panną Cypriani a miss Bancrost. Takie 
towarzystwo, po jednej Btronie piękna Amery­
kanka, po drugiej zuchwała fast lady, bardzo 
mu się podobało i rozwinął na obie strony wy­
mowę, o jaką niktby go nie posądzał, kto go 
widywał znużonego i obojętnego w gronie ro- 
dzinnem.

Miss Bancrost nie zwracała na niego wiele 
uwagi, ponieważ z drugim swoim sąsiadem, m a­
larzem, bardzo dobrze się bawiła. Z początku 
wcale nie chciała wierzyć, że to jest ten sławny 
malarz, w którego obrazach tyle było poezyi, 
ponieważ wyglądał, jak wysłużony major w cy- 
wilnem ubraniu Skoro on jednak zaczął mówić, 
zachwycała się jego jasnym sądem, szeroką my­
ślą i delikatnym idealizmem.

— Pani jesteś zbyt uprzejmą — rzekł, gdy 
ona chwaliła jego ostatni obraz, „Wieczór", przed­
stawiający s furuszkę, siedzącą w niskiej izbie i 
patrzącą na pozór apatycznie przez okno — ale 
to nie jest mój najlepszy obraz.

— Ale mnie ten obraz najlepiej się podoba.
Malarz uważnie patrzył na nią i odpowie­

dział z gorżkim uśmiechem:
— Krytyka oburzała się, że obraz ten nic 

nie wyraża. Staruszka jest apatyczną i pozosta­
wia widza obojętnym.

— Mnie przeciwnie wydało się, że ten po­

zorny brak wyrazu bardzo wiele mówi. Myślałam 
sobie ta k : Staruszka musiała cały dzień ponad 
siły pracować. Jest ubogo odziana, jej izba jest 
pusta i chłodna, ma zniszczone ręce, więo z 
pewnością, pracować musiała. Nareszcie wróciła 
do domu i usiadła przy oknie. Jest znużoną, wy­
czerpaną zużytą. Tak, zużytą, to jest najlepsze 
określenie. Siedzi teraz z pochylonym grzbietem 
i patrzy. Wypoczywa. Być może, że o niczem nie 
myśli. Wieczorowi przypatruje się przypadkowo. 
On daje tylko nastrój. Jedynem, co ona odczuwa, 
może być tylko t o : jeden dzień minął tak samo, 
jak tysiące przed nim, a ile ich jeszcze będzie? 
Teraz mogę wypocząć, ponieważ jest wieczór, a 
wieczór jest także w życiu mojem... Dlatego 
obraz nazywa się „Wieczór". Zdaje mi aię na­
wet, że musi się tak nazywać. Nie moźnaby dać 
mu innej nazwy.

Profesor słuchał jej ze zdziwieniem. Z po­
czątku myślał, że ta miss jest jak każda inna 
miss, a ponieważ każda z nich ma swoją idee 
fiie, widział to bowiem u każdej, która w 
Dreźnie się zatrzymywała, więc sądził, że ta uczy 
się malować u któregoś z jego kolegów, jak inna 
śpiewa, gra na skrzypcach lub jeździ konno. Aż 
naraz takie jej wytłumaczenie jego obrazu. Cay 
ona malowała, czy nie, było mu obojętnem, w 
tej chwili wzruszyło go to, że ona go zro­

zumiała.
— Rzeczywiście... coś podobnego myślałem...
— Dlaczego więc pan nie jest zadowolny 

z tego obrazu?
— Nie rozumiem pytania pani.
— Powiedziałeś pan, że tego obrazu » •  

zaliczasz do swoich najlepszych.
— Widzi pani, gdy jeszcze byłem mło­

dym chłopcem, malowałem inne rzeczg. Ryły OM 
żywe, świeże. Ludzie żyli, poruszali się. Malo­
wałem zuohwale, bezczelnie, naiwnie, bez dłu­
gich rozmyślań. Dziś przyszła mi jakaś idea a 
jutro była już uamalowaną Teraz rozważam, na­
myślam się, odrzucam projekty, dziesięć ra*y 
zaczynam, a w końcu maluję takie sceny reiy- 
gnacyi, jak „Wieczór". To jest dekadencja...

Naraz zniżył głos; powziął zaufania do 
młodej Amerykanki i coś go ciągnęło, aby się 
przed nią wynurzyć.

— Teraz jestem przy nowej pracy. Będzie 
ona... przepraszam... musi być wspaniała. Zna 
pani legendę o królu w Thule.

— Znam.
(C. d. n.)

an tykw am iach . Książki 
przybory szkolne posiadam

,  - - - - — . --------- „---------  —  — ______________     .wi odbiorcy nie potrzebują
już tych zapewnień. Posiadam też i nowe książki. L wysokim poważaniem s t a n i s l a w  K o h le r ,  księgarz, katolicki antykwarz, ul. Batorego 1. 28 we Lwowie. 694
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przeważnie powozami prywatnymi, które im ofia­
rowały rodziny katolickie. Pierwszy przybył kar­
dynał Coullió, arcybiskup Lyonu. K areta zato­
czyła się na wielki dziedziniec. U wejścia do 
pałacu powitał dostojnego gościa mons. Hamette, 
koadyutor kard. Richarda. Ten sam prałat witał 
te* i wszystkioh innych arcypasterzy. Niektórzy 
młodzi biskupi przybyli piechotą. Pisałem wam 
o przykrym wypadku, jaki się wydarzył w Lour­
des mons. Turinazowi z Nancy. Gdy przyjechał, 
otoczyli go liczni uczestnicy zjazdu, pytając o 
stan zdrowia. Na skroni biskupa widoczną jest 
długa blizna. Gdy się już wszyscy prałaci zje­
chali, zamknięto żelazne podwoje pałacowe. 
Biskupi udali się najpierw do przestronnej kapli­
cy, gdzie zawezwali pomocy Ducha ś w , a na­
stępnie przeszli do wielkiej sali kolumnowej, ce­
lem rozpoczęcia obrad. Obecnych było 80 ksią- 
ią t  Kościoła — cyfra imponująca. Zabrakło tyl­
ko 4, arcybiskup z Cambray, mons. Sonnois 
(zastępował go koadyutor), arcybiskup z Cham- 
bery, mons. Autin, biskup z Lugon, mons. Ca- 
teau i biskup z Marsylii, mons. Andrieu — 
wszyscy chorzy.

Naczelne miejsce zajął kard. Richard, obok 
niego dwaj kardynałowie; po prawej i lewej stro­
nie arcybiskupi a biskupi zasiedli przy 5 wielkich 
stołach, ustawionych w półkole. Bezpośrednio po 
zagajeniu zebrania i odczytaniu porządku dzien­
nego sekretarz kard. Richarda, mons. Clśment 
odczytał tekst telegramu do papieża. Treść u- 
cbwalono jednogłośnie. W depeszy było powie- 
dzianem, że kardynałowie, arcybiskupi i biskupi 
Francyi składają u stóp Ojca św. wyrazy sy­
nowskiego przywiązania, w którem chcą wytrwać 
odważnie wraz ze swem duchowieństwem i wier­
nymi, mimo wszelkich doświadczeń i wszelkich 
niebezpieczeństw. Biskupi wyrażają nadzieję, że 
ich jednomyślność i trudy, wspomożone błogo­
sławieństwem ojcowskiem papieża, wyjednają im 
u Boga łaskę znalezienia sposobów rozwikłania 
trudnośoi dla uzyskania pokoju publicznego i dla 
dobra Kościoła we Francyi.

Na pierwszem zgromadzeniu ułożono tekst 
adreeu do papieża. Adres poświęcony jest cał­
kowicie ostatniej encyklice „Grarissimo officiou.

Wczesnym rankiem nazajutrz otrzymał ar- 
cybiskap Paryża depeszę od kard. Merry del Val, 
w której powiedziano, że telegram episkopatu 
francuskiego sprawił papieżowi „une bien duce 
satufaction"; widzi bowiem w nim nowy dowód 
bezwzględnego przywiązania biskupów francu­
skich do Stolicy św. Pius X. jest przekonanym, 
ie  obrady episkopatu przyczynią się do zbawie­
nia Kościoła we Francyi i przyniosą prawdziwe 
szczęście temu krajowi. W końcu papież udziela 
biskupom błogosławieństwa apostolskiego.

Aczkolwiek zgromadzenie episkopatu fran­
cuskiego było jak najściślej poufne, prasa tutej­
sza rozpisywała się bardzo szczegółowo o każ* 
dem s posiedzeń. Rozumie się, były to tylko 
eacse kombinacye. Powaga spraw omawianych 
wymagała lego, aby najpierw Rzym dowiedział 
się o przebiegu obrad i treści postanowień, a 
dopiero potem dowiedziały się o wszystkiem 
■erszo sfery.

Obradom biskupów francuskich poświęca 
licsne i długie artykuły cała bez wyjątku prasa 
francuska, me wyłączając organów socyalnej de- 
mokraoyi i antiklerykałów. Sprawdza się istotnie 
paradoks p. Gastona Calmette, redaktora „Figa- 
ra*, który pisał, że po uchwaleniu ustawy sepa­
racyjnej sprawy kościelne we Francyi staną się 
jeszcze bardziej palącemi, niż były za czasów 
konkordatu. Czytając ten i ów artykuł gazet li­
beralnych, ma się wrażenie, że żyjemy w dobie 
dysput teologicznych w Bizancyum, a wprost na­
dziwić się nie można, z jakim zapałem rozpisują 
się teraz o teologii dzienniki — socyalislyczne. 
Zneztą ogólnem jest mniemanie, że w obec soli­
darności biskupów i duchowieństwa francuskiego 
rząd okaże się obecnie skłonnym do ustępstw.

W. KoryaUncias.

Rzym  4 września.
(Okręty rzymskie na dnie jeziora Nemi. — Stara- 
aia o wyłowienie ich. — Zdanie ini. Malfatti.— Ko­

sztowne prace.)
Minęło lat 10 od czasu, kiedy mówiono 

wiele o okręcie starorzymskim, potem o dwóch, 
leżących na dnie małego jeziora Nemi, w pobli­
ża Rzymu. Wiadomości kursowały, odbywano 
studya, a okręty pozostały tam, gdzie leżały. 
Obecnie zaczyna się znów mówić o nich, głó­
wnie z powodu tego, że pułkownik inżynieryi 
morskiej, Malfatti ogłosił obszerną pracę: „Le
nari Romanę del lago di Nemi; Roma, Officina 
poligrafie* italiana*. Autor przypomina, co kie­
dy o tych okrętach pisano i wyprowadza własne 
wnioski co do tego, czy będzie moiliwem wydo­
być owe zabytki na światło dzienne.

Przed 10 laty bawił w okolicach Nemi Eli- 
neo Borghi. Tam opowiadali mu rybacy o istnie­
niu na dnie jeziora okrętu rzymskiego, w który 
już nieraz zaplątali swe sieci. Pokazali mu na­
wet belkę, jako część składową okrętu, którą 
udało im się wydobyć. Borghi poczynił starania 
celem wyłowienia zabytku i w tym celu zawarł 
umowę z domem Orsini, który był wówczas wła­
ścicielem jeziora, a potem rozpoczął prace przy 
pomocy nurków. Udało mu się wydobyć kasetę 
broniową w kształcie walca, ozdobioną lwią 
f^ówką; całość misternie, artystycznie wykonana. 
Potem odnaleziono mnóstwo innych przedmiotów, 
przeważnie artystyoznej wartości. W kilka mie­
sięcy później spostrzegł, że w innem miejscu, o 
100 metrów oddalonem od brzegu, w pobliżu l. 
sw. „Sasso di Germamco* znajduje się na dnie 
drugi okręt s ta ry ; leży on w odległości 200 m. 
od pierwszego. Nurkowie wydobyli zeń belki i 
kawały drzewa rzeźbione, okute. Na końcu je­
dnego se słupów znachodziła się kaseta, a nad 
nią ręka z bronzu.

Interesujące odkrycia Elisea Borghi skłoniły 
włoskie ministerstwo oświaty i marynarki do 
wysłania na miejsce komisyi, któraby zbadała, 
w jakim stanie znajdują się wspomniane okręty, 
oraz, czy będzie można wydobyć je  na ląd stały. 
Główne zadanie powierzono autorowi dzieła, o 
którem mowa.

Sprowadzony z Neapolu nurek marynarki 
królewskiej obejrzał najpierw okręt pierwszy, 
oddalony nie więcej, jak o 50 m. od brzegu 
Nemi. Okręt ten jest lewym bokiem silnie zaryty 
w ziemię,' mierzy 64 m. długości, a 20 szero­
kości. Drugi okręt znajduje się w głębokości 
około 15 m. pod powierzchnią jeziora, tkwi na 
dnie w połowie swej długości. Długość jego wy­
nosi 71 m. a  szerokość 24. Oba statki są silnie 
uszkodzone i przez katastrofę, z powodu której 
zatonęły i dlatego, że od szeregu wieków leżą 
w wodzie. Zbudowano je za czasów Kaliguli.

Za dawnych czasów czyniono niejedno­
krotnie starania, celem wyłowienia okrętów. 
Słynny kardynał, Don Prospero Golonna, dziedzic 
zamków i włości Nemore i Cintiano, mąż głębo­
kiej wiedzy, był pierwszym, który, wiedząc z hi-

storyi o istnieniu zatopionych okrętów, zamierzył 
je wydobyć z wody. W tym celu powołanym zo­
stał na dwór kardynała rozgłośny geometra, 
Leou Battista Alberti, Ten kazał powiązać sze­
regi pustych beczek, aby na nich, jakby na mo­
stach mógł utrzymać przyrządy, które miały za 
pomocą lin żelaznych wyciągać zabytki. Dalej 
kard. ks. Colonna sprowadził z Genny marynarzy, 
„umiejących pływać jak ryby*. Ci zmierzyli roz­
miary okrętów i przymocowali liny. W czasie 
dźwigania jednego ze statków, ten przełamał się 
i cała praca poszła na marne.

Nie lepiej powiodło się w 100 lat później 
(w lipcu 1535) architektowi Francesco de Mar- 
chi, który próbował wydobyć okręty za pomocą 
specyalnej machiny, wynalezionej przez Guglielma 
di Lorena. Ponowił próby po trzystu latach ca- 
valiere Annesio Fasconi, który się posługiwał 
dzwonem dr. Halleya. Wydobyto wtenczas nie­
które części składowe zatopionych okrętów.

Badania inż. Malfatti wykazały, że statki 
owe służyły do komunikacyi między licznemi 
świątyniami, jakie były wzniesione u wybrzeży 
jeziora Nemi. Jego zdaniem wydobycie okrętów 
byłoby możliwem tylko w ten sposób, gdyby 
spuszczono wody jeziora, coby pociągnęło za 
sobą wydatki w kwocie 200.000 lir.

K. Rostcssyc.

Kronika.
Lioóio, dnia 11 terteśnia 1906 

K a l e n d a n y K
We środę 12 września Gwidon* Wyz. — Gr. 

£» . Aleksandrii. — Kai. slow. Czesław*.
Wschód słońca 6 40, zachód 6'12 
We czwartek 18 września Tobiasza. — Gr. kat. 

Pol. Pąj. Boh. — K ai śliw . Bogomir.
Wschód słońca 5 41, z-^choi 610 
W  piątek 14 września Podwyższenie św. f  — 

uh. kat. Symeona. — Kai. slow. Badogost.
Wschód słońca 5'42, zachód 6 08.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści“ dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— M inister kolei dr. Derschatta przybywa we 
czwartek do Galicyi na sześoiodniowy pobyt, celem 
zapoznania się z potrzebami Galicji na polu kolej­
nictwa. Pro?-ain podróży ministra jest następujący; 
dnia 13 b. m. rano przyjazd do Krakowa; 
dnia 14 bm. o 1'30 popołudnia przyjazd do Lwowa, 
W nocy z 15 na 16 bm, wyjazd do Czerniowieo. 
W poniedziałek 17 rano przyjazd z Czerniowiec do 
Stanisławowa, zwiedzenie linii kolejowej Stanisła- 
wów-Mikaliezyn, potem wyjazd do Sambora. We 
wtorek 18 bm. przejazd ze Sambora do Nowego 
Sącza, poczem w nocy przez Tarnów a  Kraków po­
wrót do Wiednia, gdzie minister stanie w środę d. 
19 b. m.

Szczegółowy program pobytu dr. Derschatta w 
Krakowie jest następujący: Minister przybędzie we 
czwartek rano. Po powitaniu na dworcu zwiedzi no­
we wielkie zakłady kolejowe w Podgórzu. 0 10 ra­
no będzie udzielał audyencyj w gmachu dyrekcji 
kolei państw., potem śniadanie u dyrektora kolei p. 
Horoszkiewicza. Po południu zwiedzanie miasta. 
Wieczorem obiad, dany prze* gminę. W piątek rano 
wyjazd do Lwowa.

— Minister handlu Forzt przybywa do Kra­
kowa w piątek wieczorem. W sobotę rano zwiedzi 
ekspozyturę dyrekcji budowy dróg wodnych i obej­
rzy nadbrzeżne pnnkty Wisły, ważne dla budowy 
kanaln. 0 10 rano zwiedzi Izbę handlową, potem 
będzie udzielał audyeneyj w starostwie. Po południa 
zwiedzi większe zakłady przemysłowe. Wieczorem 
obiad, dany przez gminę, poozem odjazd do 
Wiednia.

— Wiadomości osobiste. Zastępca dyrektora 
policji, radca p. W. Weno powrócił z urlopu i 
objął urzędowanie.

— Mianowania 1 p r i i  niesienia. Starszy do­
zorca budowli Władysław Stolarczyk mianowany 
kontrolującym asystentem kasowym w XI randze 
przy wschodnio-galicyjekich zarządach sanitarnych.

Namiestnik przeniósł asystenta sanitarnego dra 
W. Wróblewskiego z Tarnowa do Złoczowa.

— Z kraj. rady szkolnej. Ministerstwo o- 
światy kreowało jedną posadę radcy szkolnego kra­
jowego dla szkół Indowych, która ma być obsadzoną 
depiero w raka 1907 i posadę drugiego inBpektsra 
szkół dla zamiejskiego okręgu szkolnego we Lwowie 
do obsadzenia jeszcze w bieżącym roku.

K ron ik a lw ow ska.
-f- Brak drzewa opalowego. Dyrekoya lasów

i domen wstrzymała sprzedaż drzewa opałowego z 
powoda braku zapasów.

-T- Tąjem uieiy pojedynek, o którym wozoraj 
donosiliśmy, a który zajął opinię całego miasta, kyó 
może dlatego, że pojedynki od ozasu rozwinięcia 
żywszej akcyi przez „Ligę dla ochrony czci" prawie 
znpełnie we Lwowie ustały a nawet ze sfer akade­
mickich, w których jeszcze przed dwoma laty poje­
dynek był niemal ehlebem codziennym, wykorzenione 
zostały — przestał już być tajemnicą. Pojedynko­
wali się p. Dz. 26-letni urzędnik skarbowy z p. Za­
górskim, porucznikiem 11 pułku korpuśnej artyleryi. 
Pojedynek odbył się wczoraj rano o 8 na pistolety. 
P. Dz. otrzymał kulę powyżej seroa; przebity na 
wylot padł natychmiast. Nieprzytomnego odwieźli 
asystujący pojedynkowi lekarze wojskowi do szpitala 
powszeohrego, gdzie oddali go w ręce lekarzy dy­
żurnych. Stan ranionego jest, jak lekarze się wyra­
żają, dobry, ale nie są wykluczone komplikaoye, 
groźne dla życia. Powodem pojedynka ma być plotka 
puszczona w obieg jeszcze przed półtora rokiem. P. 
Dz. jest podporucznikiem rezerwowym również 11 puł­
ku korpuśnej artyleryi i dlatego pojedynkowaó się 
„musiał14. Pojedynek też ten, jako odbyty przez woj­
skowych, nie podpada pod zwykłe sądy karns, a 
sądy wojskowe, jak wiadomo, pojedynki niestety do­
tąd tolerują. Z odkryciem tajemnicy tego pojedynku 
gaśnie też jego sensacya i pozostaje jedynie smutne 
uczucie, że przecież jeszcze średniowieczna instytu- 
cya pojedynków nie zapełnię wykorzenioną została.

—  śm ferd  w kam ieniołom ie. Prowadzone 
z powodu tragicznej śmierci Kordyaka w kamienio­
łomie przy ul. Leśnej śledztwo, stwierdziło, że usu­
wanie kamienia, które spowodowało śmierd zajętego 
przy tern robotnika, dokonywało się z polecenia ma­
gistratu. Mianowicie, zawieszając czasowo pracę w 
kamieniołomie, polecił magistrat równocześnie właści­
cielowi p. Pirożyńskiemu, aby wyłamany już ka­
mień ze stoków góry usunął, poczem kamieniołom 
będzie mógł byó ponownie otwarty. Przy wyłamywa­
niu tego kamienia nie zarządzono jednak żadnych 
środków ostrożności.

-4-  Lokaut w piekarniach żydowskich, o któ­
rym w zeszłym tygodniu donosiliśmy, zakończył się 
umową między mąjstrami a czeladnikami, którzy 
otrzymali pewne drobne podwyższenie płacy.

4- Wpisy do ek. państw, szkoły przemy­
słow ej we Lwowie odbywać się będą do szkół za­

wodowych przemysłu artystycznego tj. malarstwa 
dekor., rzeźbiarstwa, snycerstwa, stolarstwa i ślu 
sarstwa, hafoiarstwa artystyoznego i koronkarstwa, i 

1 w poniedziałek dnia 17 i wtorek 18 bm. a do 
szkół zawodowych przemysłu budowlanego t. j. 
murarstwa, ciesielstwa i kamieniarstwa w sobotę d.
3 listopada od 9 do 12 rano i 3 do 5 po południu 
Wpisy do sali publicznej rysunków dla mężczyzn i 
pań od 20 do 30 bm., między 11 u 12 przed po- 
łndniem. Wpisy na Kursa wieczorne uzupełniające 
dla działu budowlanego, artystycznego i mechaniczno 
technicznego w niedzielę d. 23 bm. od 10 do 12 
przed połndniem.

K ronika krajow a.
W izytacja biskupia. Z Rybotycz pod Do- 

bmmilem piszą: Dnia 31 zm. przybył do naszego
miasteczka ks. biskup Karol Józef Fischer. Wjazd 
zwiastowały salwy z moździerzy, ustawionych na gó­
rach. Ludność obu obrządków, gmina izraelicka, 
dziatwa szkolna licznie zgromadzona, ze swoimi na­
uczycielami na czele oczekiwały arcypasterza przy bra­
mie trynmfalnej, gdzie witała go reprezentacya gminy z 
burmistrzem drem Stanisławem Górskim. Po przywi­
taniu ruszył pochód od bramy prooesyonalnie, przy 
odgłosie dzwonów i strzałów moździerzowych, do 
pięknego kościoła, który przed kilku laty za stara­
niem ks. proboszcza Karola Wolwowieza został od­
restaurowany. Po odprawionem nabożeństwie odpro­
wadzono ks. biskupa procesyonalnie na plebanię ła­
cińską, gdzie zaledwie kilka minut wypocząwszy, 
wrócił powtórnie dc kościoła i udzielał Sakramentu 
bierzmowania. Nazajutrz po nabożeństwach i po o- 
biedzie, około 4 popołudniu udał się ks. biskup z 
kościoła procesyonaluie do cerkwi, przed którą była 
ustawiona brama tryumfalna, gdzie oczekiwało ru­
skie duchowieństwo z licznie zgromadzonym ludem.

Nowy kościół. W Podgórzu pod Krakowem 
dokonaną został., w niedzielę konsekraoya nowego 
kościoła, wystawionego przez 0 0 . Redemptorystów 
Nowy kościół przedstawia się zewnątrz i wewnątrz 
bardzo ładnie. Wykonany z cegły bez tynku, ma 
formę greckiego krzyża. Główne wejście ma ozdoby 
kamienne, z obu stron drzwi znajdują się dwie baszty. 
Wewnątrz przed głównym ołtarzem presbiteryum i 
dwie nawy boczne, po za poprzecznemu ramionami 
krzyża dwie boczne nawy, oddzielone ed głównej fila­
rami kamiennymi. Kościół jeszcze o tyle nie jest zu­
pełnie ukońozony, że nie wprawiono jeszcze wielkich 
górnych okien. Nowa świątynia obszerna pomieścić 
może znaczny zastęp pobożnych; znajduje się na 
wzgórka, tuż a stóp Krzemionek, skąd piękny wi­
dok na Kraków, mogiłę Kościuszki i Bielany.

Straszny wypadek zdarzył się w tych dniach 
w Tarnowie. Oto kilku uczniów szkoły realnej wy­
brało się aa miejsce nowowybudowanej kolei Tar- 
nów-Szczuein i tam zabawiali się oni jeżdżeniem na 
wózkaoh kolejki używanej do wożenia ziemi. W jed- 
nem miejscu teren jeśt tam spadzisty, więc wózek 
pchnięty silnie, pędził na dół z szaloną szybkością 
ku wielkiej uciesze chłopców. Nagle wykoleił się i 
przewracając się, tak silnie uderzył w skroń ucznia 
Yl. klasy, Wiśniowskiego, że nieszczęśliwy chłopiec 
skonał na miejsca.

Spalony wagon pocztowy. Z Kołomyi pi­
szą. Dnia 6 bm. spalił się w pobliżu bukowińskiej 
stacyi Nepolokoutz pocztowy wagon pakunkowy, przy­
łączony do poczty ruchomej przy pociągu 311, wy­
jeżdżającym ze Lwowa w kierunku do Czerniowiec o 
9 20 przed południem. Spłonęło około 500 pakie­
tów pocztowych, idących przeważnie z Wiednia, 
Krakowa i krajów zachodnich do Bukowiny, a przy­
byłych do Lwowa nocnymi i rannymi pociągami. 
Lwowskich paczek w tym wagonie prawdopodobnie 
nie było, chyba takie, które o 8 rano tego dnia we 
Lwowie do Bukowiny lub Rumunii nadano, gdyż 
nadane dnia poprzedniego odeszły pociągiem wie­
czornym. Pożar powstał prawdopodobnie wskutek za­
palenia się osi pod wozem z powodu silnego tarcia 
albo wznieciła go iskra z lokomotywy, wpadłszy do 
wagonu na łatwo zapalny przedmiot.

K ronika poir«eehna,
§ Zaburzenia antlchorwuekle w BJece.

Z Bjeki telegrafują: Wczoraj pod przewodnictwem 
burmistrza Tio odbyło się posiedzenie rady miejskiej 
celem zajęcia stanowiska wobec zachowania się Chor­
watów. Członek rady, Grossioh, wyraził burmistrzo­
wi zaufanie jako zadośćuczynienie za obrazę, wyrzą­
dzoną mu przez Chorwatów i Sokołów. Radny poseł 
sejmowy, Zamella, omówiwszy ostatnie zajścia, 
przedłożył rezolucję, identyczną z rezolucyą, uchwa­
loną na onegdajszem zgromadzeniu ludowem. Rezo­
lucję tę uchwalono.

Ponieważ kursuje pogłoska, ie Sokoli będą 
przez Rjekę wracali z Dalmaoyi, władze poczyniły 
obszerne środki ostrożności. Do Rjeki przybyły dwie 
kompanje piechoty. Dworzec i tor kolejowy obsta­
wiono wojskiem.

Z kilku sklepów chorwaokich zerwano prze­
mocą szyldy w języka chorwackim. Przyszło z tego 
powoda do starć i bójek między Chorwatami i 
Włochami, które ponawiają się w różnych punktach 
miasta. Chorwaci są w tych bójkach stroną 
słabszą.

Z powoda ostatnich zaburzeń zamierza rząd 
węgierski zamienić policję w Rjeoe z municypalnej 
na państwową.

Z Z a d a r a telegrafują : Gdy Chorwaci wra­
cali do domów ze zgromadzenia, na którem nara­
dzali się nad uroozystem przyjęciem cesarza, powi­
tani zostali przez Włochów z „Cafś Lloyd14 gwizda­
niem i sykaniem. Wkrótce jednak zaczęli Włosi 
rznoaó na Chorwatów kamieniami i szklankami. 
Wielu Chorwatów odniosło obrażenia. Przyszło do 
gwałtownego starcia, podczas którego odezwały się 
strzały rewolwerowe. Zjawili się żandarmi, którzy 
wyparli Włochów z kawiarni. Na nlicy powstało 
olbrzymie zbiegowisko. Chorwaci chcieli odbyć 
powtórne zgromadzenie, lecz polieya im nie pozwo­
liła. Gdy tłam Chorwatów przeciągał ulicą, poli- 
cyanci z okien koszar dali do nich kilka strzałów. 
Jeden z Chorwatów został zraniony. Jednemu z żoł­
nierzy, który stał w koszarach, przestrzelono ucho. 
Wielu Chorwatów i Włochów zostało aresztowanych. 
Chorwata Jeleukowicza napadł Włoch i zranił go 
śmiertelnie nożem. Jelenkowicz umarł wkrótce po­
tem. W mieście i okolicy panuje olbrzymie wzbu­
rzenie.

§ Wdlnomularie wobec szkoły austriac­
kiej. W tajnym organie masoństwa wiedeńskiego, 
„Zirkel14, znajduje się sprawozdanie z prac loży 
wiedeńskiej „Sokrates", podane do publicznej wia- 
domośei przez „Korr. des ?insvereines“. W loży tej 
przemawiał „brat44 Ferdynand Karol na temat sta­
nowiska wolnomularstwa w waloe o szkołę. „Zirkel44 
zauważa, iż wspomniany brat „bębni pobudkę do 
walki prawie we wszystkich lożach austryackioh* i 
jest „fanatykiem dobrej sprawy*. Oby powiodło 
ma się wyltómaozyó lożom, iż w sprawie szkol­
nej trzeba „założyć dźwignię*. „Wszyscy razem, 
woła „Zirkel*, szkoła i tylko szkoła! Dzieci, to 
przyszłość, wszystko inne jest drobnostką, Nasza 
praea dachowa i materyalna musi się skoncentrować 
w tym punkcie. Jeśli wszyscy wolnomularze, a ma­
my na myśli nietylko urzędowych, lecz każdego, kto 
oznje po wolnomularska, jeżeli oi wszyscy zjednoczą

się i utworzą wielką organizacyę bojową przeciw 
klerykalizmowi (stow. Freie Schnie), to możemy 
znów rzucić posiew, który zejdzie później. Hasłem 
musi być wa'ka z religią w szkole. Religia z mo­
ralnością niema nic wspólnego (!). Trzeba mieć od­
wagę wypowiedzenia tego otwarcie i walczenia o to 
bez obawy przed szczekaniem sfory. To pole pracy, 
jedyne pole, na którem możemy zdziałać wiele*. 
Tyle organ lóż. Sadząc z jego wywodów, walka 
wkrótce aię rozpocznie, zwłaszcza, że utarczki 
nigdy nie ustawały w prasie liberalnej. Tam ko­
rzystniej, że społeuzeństwo bęlzie wiedziało, czyja 
robotę kryje się pad szlachetuemi hasłami „wolao- 
ści* i „postępu*.

§ Pojedynek konsula. Z Bukaresztu telegra­
fują: Konsul anstro-węgierski Kutsohera wyzwał ua 
pojedyuek, z powodu znanego zajścia, prezydenta ru­
muńskiej ligi kulturalnej, dr. Grauditstanu.

§ Nowa mowa W ilhelma II. C-sarz Wil­
helm przybył do Wrocławia i tam na bankiecie, 
wydanym dla przedstawicieli prowincyi, wygłosił dłu­
gą mowę. Najpierw dziękował Ślązkowi (!) za owa­
cyjne powitanie. Uznanie ludności daje wyraz temu, 
ile dom Hohenzollernów dla niej uczynił. Cesarz 
tak dalej mówił: „Ze skarbca wspomnień i złotej
wierności, chcemy wybić nową przysięgę, że odtąd 
przy użyciu wszelkich sił duchowych i fizycznych 
poświęcimy się tylko jednemu zadaniu, aby kraj 
nasz kroczył drogą postępu i będziemy dla narodu 
naszego pracowali, każdy w swym stanie na równi, 
czy wysoki, ozy niski, w łączności wszystkich wy­
znań. Do żyjącego świat należy 1 Pesymistów nie 
śoierpię, a kto się do pracy nie nadaje, ten niech 
się usunie; jeżeli chce, niech poszuka sobie innego, 
lepszego kraju. Ale spodziewam się po moich śląza­
kach, że od dnia dzisiejszego na nowo złączą się w 
postanowieniu, ażeby w dążeniu do wielkiego celu 
iść za przykładem księcia w jego pracy, przede- 
wszystkiem w jego pracy pokojhwej dla dobra
narodu*.

§ Poemat Mikołaja II Londyński „Daily 
Mail* podaje przekład poematn, którego autorem ma 
byó sam car. Czytamy tam takie słowa: „Moje szczę­
ście zrodziło się wśród ciemni nocnej, a kwitnęło w 
pomrokach. Radość i uciechy dalekie są odemnie;
błąkam się znużony pośród zórz wieczornych. W
nieładzie i niepokoju wirują myśli moje; płyną i 
zanoszą modły i cierpią i skarżą się i nie znaohodzą 
na ziemi ani pokoju ani ostoji...*

§ Pożar we Władywostoku. Z Władywostoku 
donosi Fet. aj. tel.: Podczas pożaru, wybuchłego w
porcie koło miejsca wylądowania floty ochotniozej, 
spaliły się biura ze wszystkimi dokumentami i ma­
gazyny towarowe.

$ Żydówka na tronie bułgarskim. W sta- 
roźytnem mieście carów bułgarskich, czytamy w 
„Izraelicie*, miejscu ioh koronowania, w Tymowie, 
odkryto przy budowaniu dworca kolejowego szczątki 
prastarego cmentarza żydowskiego, gdzie nietylko 
znaleziono szkielety ludzkie, ale i rozmaite ozdoby 
złote i srebrne w znacznej bardzo liczbie. Odkrycie 
pomników z napisami hebrajskimi daje zupełna 
pewność, że cmentarz ten jest pozostałością owych 
wielkich kolonij żydowskich z czasów niezaleinośoi

f ańjtwa Bułgarskiego, o których wspominają kroniki 
ułgarskie. Tyrnowa grała wielką rolę w historyi 

żydów bułgarskich. Car Iwan Aleksander bułgarski 
w r. 1335 zaślubił piękną żydówkę z Tyrnowy, 
Sarę, na chrzcie nazwaną Teodorą i „nowooświeconą 
światłem wiary carową i jedyną podporą wszystkich 
bułgarów i greków*. Teodora z nadzwyczają urodą 
łączyła umysł światły i żądzę władzy, była też 
właściwą kierowniczką ówczesnego państwa. Gdy car 
Iwan zestarzał się, Teodora podzieliła państwo po­
między syna swego i synów cara z pierwszego mał­
żeństwa, tak że jej synowi przypadła w udziale 
część Bułgaryi z Tyrnową, jako stolicą, a w r. 1346 
Iwan Szyszman, syn Iwana Aleksandra i żydówki, 
został carem bułgarskim. Przychylny był dla żydów, 
którzy za rządów jego utworzyli gminy w Nikopoli- 
sie, Widdynie, Plewnie, głównie składające się z ży­
dów wypędzonych z Węgier. Po śmierci Iwana 
Szyszmana wybuchły w Tymowie zaburzenia prze­
ciw żydom, którzy zmnszeni byli uciekać do Ńifco- 
poiis. Przedmioty zaalezione obecnie w Tymowie, 
posłużą być może za wskazówkę do badań dziejów 
bułgarskiej kultury żydowskiej, dziejów niewątpliwie 
ciekawych, a dotyohczas bardzo mało znanych.

§ Fioletowa moda. Zdarza się, że wpływy 
państwowe puwiększają się znacznie dzięki modzie na 
pewne barwy, a odbija się to najczęściej przy pobie­
raniu oła na komorach. W ostatnich jednak czasach 
ma z tego powodu znaczne dochody poczta amery­
kańska. Kolor tamtejszej trzy centowej marki poczto­
wej jest ciemnofioletowy, marki te jednak są bardzo 
rzadko używane. Zadziwiło to też główny departa­
ment pocztowy w Waszyngtonie, że z początkiem 
jesieni roka zeszłego zapotrzebowanie na marki te 
znacznie wzrosło i że listy, które przy wewnętrznej 
korespondenoyi powinny były mieć marki 2-centowe, 
fraukowane były przeważnie 3-ceutowemi markami. 
Zagadka ta jednak rozwiązała się bardzo łatwo. 
W tym bowiem czasie w tamtejszym eleganckim 
świecie rozpowszechniła się moda na kolor fioletowy, 
ujawniający się w ubraniach, obuwia, rękawiczkach, 
kwiatach itd., noszonych przez światowe panie. Na- 
tnralnie, że moda ta objęła i wszystkie rzeczy co­
dziennego użytku, a więc i papier listowy ; nie wy­
padało zatem pięknym ladys przyklejać na wytworny 
heliotropowy papier czerwoną 2 centową lab dwie 
zielone jednocentowe marki; raził' by to brakiem gu­
sta pod względem doboru kolorów Co znaczy jeden 
cent, jeśli za to można mieć gustowny dobór kolo­
rów! A więc piękne amerykanki postanowiły na­
klejać tylko 3 -centowe marki i nadwyżkę wspaniało­
myślnie ofiarować poozuie. Moda ta z Nowego Jorkn 
przedostała się dalej do Waszyngtonu, Filadelfii i 
Bostona, a niedawno główny departament pocztowy 
otrzymał olbrzymie zapotrzebowanie na wspomniane 
marki z Chicago.

W koncesyonowanej szkole śpiewu Ady Dą- 
browskiej, uczeniej pp. Pa ichaUs-SonTestrów, 
nauka śpiewu solowego rozpoczęta — ul. Teatralua 
1. 1 obok pl. Maryackiego.

Zmarli.
Br. J. Kochanowski, obywatel honorowy i 

długoletni burmistrz Czerniowiec, b. poseł, umarł w 
Czerniowcach, przeżywszy lat 89.

Sp. Józef Grabowski. Z Brzeżan piszą nam: 
Dnia 6 b. m. na cmentarza w Karopataiksch pod 
Brzeżanami odbył się pogrzeb śp. Józefa Grabow­
skiego, syna pp. Goetzendorf-Grabowskich z Koainek, 
syna najwzorowszego, młodzieńca pełnego najlepszych 
nadziei, kolegi i ucznia kochanego przez wszystkich, 
którzy go znali. Śp. Józef, urodzony w W. Księ­
stwie Poznańskiem 3 sierpnia 1885, nauki gimna­
zjalne pobierał w konwikcie chyrowskim i brał u- 
dział w pierwszej polskiej pielgrzymce uczniów do 
Rzymn. W roka zeszłym wskutek choroby piersio­
wej przerwał klasę VIII i wyjechał na całą zimę do 
Zakopanego, gdzie znów dostał zapalenia opłucnej, 
aż wreszcie nieszczęsna choroba przecięła jego młode, 
a tak pięknie zapowiadające się życie. W pogrzebie 
wzięli udział rodzina z Poznańskiego, blizcy sąsiedzi 
i okoliczne dnchowle&stwo; nad trnmną przemawiał,

dawny zmarłego wych>w,;wra o. W. Wojtoń, rektor 
z Tarnopola.

Bóg zaplsć!
Jakie znaczenie mają domy Boże dla ludn 

polskiego osiadłego p.» wiosnach odległych od ko­
ścioła parafialnego, rozumieją ci, którym chwała 
Boia i dobro tego ludu leżą na sercu.

Roku zeszłego za viązał się komitet budowy 
śwjątvni Pańskiej w Dolmm aaeh, wsi należącej dc 
parafii gródeckiej,  zamieszkałej prawie wyłaeznie 
przez włością u polskich. Dzięki us i lu j tu  zaoiegom i 
uiezmordowanej pracy Y P .  S tan is ław a  Niezabitow- 
skiego, prezesa komitetu i członków tegoż kourte tu ,  
budowa św iątyn i m a  się ku końcowi, a  pobożny 
lndek z niewypowiedzianą radością w s>-reii wygląda 
chwili, kiedy po raz pierwszy powita Biga Zbawi­
ciela swego zstępującego na ołtarz Pański w bez­
krwawej ofierze Mszy św.

Wiemy też, komu po Bogu zawdzięczamy do­
konanie zbożnego dzieła, to też przyrzekamy pamię­
tać zawsze o swych dobrodziejach w modlitwach 
przed Panem Zastępów, zarazem dając wyraz swej 
prawdziwej i szczerej wdzięczności wołamy: stokro­
tnie Bóg zapłać! Jego Ekscelencyi Najprzewiele- 
bniej8zemu Arcypasterzowi ks. Metropolicie Józefowi 
Bilczewskiemu za najtroskliwszą opiekę i hojne dary 
Bóg zapłać! Wp. Stanisławowi Niezabitowskiemu, 
właścicielowi Uherzec i prezesowi komitetu, za jego 
hojne dary i poniesione trudy, również czcigodnej 
małżonce jego Annie za ofiarowanie głównego ołta­
rza Bóg zapłać! Wpp. dyrektorom banku parcela- 
cyjnego Deskurowi i Poznańskiemu za ofiarowanie 
gruntu pod budowę i hojne ofiary Bóg zapłać! Wp. 
staroście Sewerynowi Semlerowi za najgorliwsze popar­
cie i poniesione trudy Bóg zapłać! Wp. Karolowi Wi­
szniewskiemu, właścicielowi Dobrzan, Hipolitowi 
Śliwińskiemu, budowniczemu ze Lwowa, Franoiszko- 
wi Bobowskiemu, prezesowi miasta Gródka Jag., 
Henrykowi Bromilskiemu, inspektorowi, ks. Józefowi 
Ryszowi, Teofilowi Newell ozowi, sekretarzowi skar­
bu, Bolesławowi Łukowskiemu, sędziemu, Janowi 
Bogdanowiczowi, sekretarzowi rady powiatowej za 
hojne ofiary i trudy poniesione dla zbożnej sprawy, 
tudzież wszystkim łaskawym ofiarodawoom stokrotne 
Bóg zapłać! Wp. Tiegerowi właścicielowi cegielni 
składamy również pnbliozne podziękowanie za do- 
starozenie cegły po nadzwyczajnie zniżonej cenie.

W  imieniu mieszkańców Dolinian: Ks. Józef 
Kuczyński, wikaryusz rz. kat., Jan Andruchowicz, 
naczelnik, Michał Gzekąjło, Stanisław Chruściel, Jan 
Besz (starszy), Józef Sobolewski, Jan Besz (młod­
szy), Jan Trnsz, gospodarze z Dolinian.

Dn. 1 września wróciły ze wsi z wakacyj 
dzieci z „Domu sierót*, Gródecka 2. Winny to ła­
sce J. W. Pani Kellermanowej z Kańczugi, która
je wszystkie umieściła u siebie aa folwarku. Wi­
dząc te twarzyczki opalone, rumiane, wesołe, myśli 
się o tej osobie, która to dobrocią swoją sprawiła, 
bo nietylko dała umieszozenie, ale także przyczyniła
się do ich utrzymania, więc choó tych słów kilka
gorącego, najserdeczniejszego podziękowania, w na- 
szem i wdzięcznych dzieci imienin. Oraz dziękujemy 
JW. Pani Straszewskiej, JW. Pani Kiełczewskiej i 
drowi Zawiokiemu, który otaczał dzieci bezintereso­
wną opieką.

Zwykle przy końca lata dużo darowuje się 
niepotrzebnych rzeczy, prosi o nie bardzo nasz „Do­
mek*. Wszystko przyda się, nietylko najmniejszy da­
tek pieniężny, ale i rzeczy stare, bo dzieci tylko w 
niedziele i święta noszą mundurki, a w domu i do 
szkoły chodzą w rozmaitych sukienkach darowanych, 
które się przerabia, bo nie ma dostatecznego fundu­
szu, Udajemy się do wszystkioh pań łaskawych z 
prośbą, aby zechciały pamiętać o „Domku sierót*, 
Gródecka 2.

Jadwiga Papara. Władysł. Oohenkowska.

Z całego świata.
Cetyzla. Ks. Mikołaj czarnogórski przyjął 

wczoraj na andyencyi posła Kloficza.
Tylils. W miejscowości Kwarel, w okręgu 

Telaw, kamienie i piasek, sypiące się z góry zasy­
pały zupełnie tę miejcowośó. Z pod gruzów wy­
dobyto 55 trupów. Około 200 oeób miało zginąć. 
Zginęło również wiele bydła. Pola i winnioe zni­
szczone.

S t a ś  p o w ic trz n . Sprawozdanie centralne) m  ■ 
;>! meteorologicznej we Wiednia i anstryackioh koiei 
państwowych. DnialO września. 1906 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowoe — , Tarnopol — . Lwów +14 8, 
3kole —•— Przemyśl —■—. Jarosław  —•—. Pa-n tw 
— —. Nowy Zagórz — Kraków +14-0 Praga +13 4 
Wiedeó+15'6 Semmnring +13 6 Budapeszt +19 4. Ischl 
+14'6 Riva +22 1 Tryest +21-7 Celsyusza

MAŁY FEJLETON
Do kogo należą Sapicbergi?

Kwestyę tę niezadługo wypadnie rozstrzy­
gnąć. Pomiędzy wyprawami, które na Szpicber- 
gach zimują, wybuchają zatargi i prasa norweg- 
ska podnosi, że koniecznie potrzeba rozsądzić, 
do którego państwa wyspy te należą. Będzie to 
kłopot nie mały, bo uznanych praw władania 
tam żadne państwo nie posiada. Dwadzieścia lat 
temu występowały z pretensyami swemi Szwecya 
i Norwegia i Rosya, toczyły się rokowania po 
ufne, ale do merytorycznej dyskusyi nie doszło. 
Gdy jednak obecnie zaczęto wydobywać tamtej­
sze skarby mineralne i obrót z wyspami z roku 
na rok się wzmaga, niepodobna zwlekać dłużej 
z rozstrzygnięciem.

Szpicbergi odkryła d. 17 czerwca 1596 rzą­
dowa wyprawa holenderska, wysłana pod wodzą 
Rispa, Barentsa i Heemskerka dla wyszukania 
przejazdu północno-wschodniego do Azyi wscho­
dniej. W r. 1617 odkrył kapitan Edge wscho­
dnią grupę wysp, zwanych obecnie wyspami Ka- 
rolowemi Odtąd stało się morze koło Szpiober- 
gów wielką widownią połowu wielorybów, psów 
i cieląt morskich, zwłaszcza dla Anglików i Ho­
lendrów.

Holendrzy założyli w r. 1619 na wysepce 
Nowym Amsterdamie stacyę Smeerenberg, która 
jednak po kilkudziesięciu latach zniszczała. 
Bliższe wiadomości podali dopiero badacze 
szwedzcy, Nordenskjóld i Torrel, tudzież niemie­
cka wyprawa Koldeweya. Zwiedzali te wyspy 
także Weyprecht i Payer (którzy ziemię Fran­
ciszka Józefa odkryli)-

Szpicbergi składają się z pięciu wysp zna­
cznych i wielu pomniejszych i zajmują obszar 
70.000 kilometrów kwadratowych. Poszarpane są 
hordami i zatokami, pokryte górami i lodowca­
mi, tylko pomorze bywa wolne od lodu. Klimat 
jest arktyczny (podbiegunowy), ale przynamniej 
na wybrzeżu zachodniem stosunkowo pomyślny. 
Wegetacya miejscami zwłaszcza w głębi fiordów, 
nie jest tak chuda, jakby myślano; oprócz mchów 
i porostów posiada 120 roślin wyższego rzędu. 
Świat zwierzęcy reprezentują na lądzie renifer, 
niedźwiedź biały i lis niebieski. Do tego przy- 

.ywają mnogie ptaki morskie, które się w lecie
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na pomorzu gnieżdżą. Co do zwierzyny morskiej, 
wieloryb prawie całkiem zniknął, wytrzebiony 
przez łowców, skąoo też cieląt morskich. Od 
piętnastu lat wielu turystów zwiedza zachodnie 
wybrzeże Szpicbergów.

Mci aitfstyczilmcB.
* Z teatru. Repertuar teatralny na tydzień bie­

lący zapowiada na środę premierę sztuki trzyakto­
wej, Tadeusza Eittnera, p. t. „W małym domku*. 
Rzecz to nadzwyczaj interesnjąca i wysokiej warto­
ści artystycznej, zalecąjąoa się oryginalnością pomy­
słu, silnem napięciem dramatycznem i misterną ro­
botą sceniczną. W Warszawie i Krakowie, gdzie 
grano utwór ten po kilka razy z rzędu, oieszył się 
on ogromnem powodzeniem.

* W szkole malarstwo, rysunków i sztuki sto­
sowanej, artysty malarza, p, Stanisława Kaczor-Ba- 
towskiego, ze współudziałem p. Romana Bratkow­
skiego, nauka rozpocznie się z dniem 1 październi­
ka. Wpisy codziennie w lokalu szkoły przy ul. Po­
niatowskiego 1.

* „Nasz Kraj*4, tygodnik illustrowaay, wycho­
dzący we Lwowie pod redakcyą p. Laskownickiego. 
zamieścił w ostatnim uun erze, obok dalszego oiągu 
powieśei Stasiaka „Krwawe ręce“ i Uptona Sin­
claira „Dżungla11, liczne artykuły literackie i na­
ukowe, utwory poetyckie i nowelistyczne, oraz bo­
gaty dział sprawozdawczy z dziedziny teatru, mu­
zyki i ruchu wydawniczego. Numer ozdobiony jest 
iicznemi illustraoyami. W  dodatku dział „No wolne 
chwile".
Repertuar Iwewekłego teatru miejskiego.

We środę po raz I-ezy „W małym dombu“ dra­
m at w 3 aktach Tadeusza R ittnera.

We czwartek „Orfeusz w piekle".
W piątek „W małym domku“.
W sobotę popoł. „Śluby panieńskie" — wieczór. 

„H alka1*.

Repertuar teatru krakowskiego.
We środę ,,Oj młody, młody“ Fredry.
We czwartek „Wyzwolenie1* Wyspiańskiego.

2 5
(Pocztą.)

— Jak telegrafują z Warszawy, wczoraj o 8 
wieozorem przyszło na ulicy Elektoralnej do starcia 
między osobami oywilnemi a patrolem wojskowym, 
przyczem przeszło 20 osób zostało poranionych. W 
dzielnicy żydowskiej zniewalali żołnierze przechodniów 
i pokaleczyli przytem ciężko 6 osób. O 10 wieczo­
rem panował spokój.

— O przerażającym wypadku opowiadąją pisma 
warszawskie: W przytułku starców i kalek w Gó­
rze Kalwaryi, pozostającym pod zarządem warszaw­
skiej rady miejskiej, starcy, jak zwykle, zajęci byli 
pracą w ogrodzie zakładowym. Nagle usłyszano nie­
zwykły hałas we wnętrzu przytułku. Po chwili wy­
padł z gmachu Bolesław Tabaczyk, który od lat 
•ześoiu pozostawał w przytułku, człowiek spokojny, 
który nigdy niczem nie zdradzał nienormalnego stanu 
Umysłu. W ręku jego błyszczał topór. Zanim obeoni 
w ogrodzie dwaj dozorcy i starcy poruszyó się mo­
gli, Tabaczyk, w którego oczach błyszozał jakiś 
dziwny ogień, rzucił się na najbliżej stojącego starca 
i wymierzył mu straszny cios toporem. Na widok 
krwi i trupa w ogrodzie powstał straszny popłoch; 
kto mógł, nciekał. Ale nie wszyscy mogli nciekaó, 
kilku obromyoh i osłabionych ruszyó się nie mogło, | 
lab uciekało zwolna. Wszyscy oni padli pod ciosami j 
topora obłąkanego. Na ogrodzie legło siedm trupów. ' 
Dopiero po chwili wpadł do ogrodu stróż zakładowy
i widząo, co się dzieje, rznoił pod nogi szalonego i 
kłodę drzewa. Tabaczyk przewrócił się. Stróż sko- I 
rzystał * tego, dopadł do szaleńca, wyrwał mu fhor- 
dercze narzędzie z ręki i obezwładnił. Szaleńca 
zamknięto w jednej z izb pod ścisłym nadzorem.

— W Będzinie zabito wystrzałami z rewol­
weru podoficera żandarmeryi. Dwaj strzelający
uciekli.

— Niedzielny pociąg pospieszny kolei wiedeń- 
okiej w drodze z Warszawy do Aleksandrowa rewi­
dowany był 4 razy. Ordy dojeżdż .ł do Włocławka, 
jakiś podróżny wyskoczył z wagonu. Ojęto go po­
ranionego.

— We wsi Ostrówce włośoianie podpalili za­
budowania parafialne.

— W Płocku w sobotę otoczyła konnica ogród 
Floryaóski, a następnie rewidowano publioznośó spa­
cerującą, w liczbie kilku tysięcy osób. Stu osobom 
odebrano proklamaoye. Aresztowano 30 osób.

Z Obrazków warszawskich.
Jedna z pań warszawskich, żona znanego prze- 

mysłowoa, była przed kilku miesiącami świadkiem 
pobicia kilkonastoletniego kolportera ulicznego. Zlito­
wała s*ę tedy nad pokaleczonym chłopcem, zabrała 
go z sobą do domu, wezwała lekarza, który stwier­
dził, że śiady pobicia miną szybko, natomiast odna­
lazł wielce zaatakowane płuoa u chłopoa i radził u- 
mieśeió go na wsi.

Miłosierna pani N. odwiozła własnym powo­
zem chłopca do willi zamiejskiej, będącej własno­
ścią jej przyjaciółki, której też prosiła o opiekę nad 
chłopcem. Chłopcu było dobrze, jak w raju, a zajął 
się nim ogrodnik, który, nie chcąc rozpróżniaczać ohło- 
poa, dawał mu lżejsze zajęcia przy ogrodzie i zabie­
rał z sobą co pewien ozas do Warszawy, gdy od­
woził owoce i warzywa.

Aliści, podczas jednej z takich wyoieozek do 
Warszawy, chłopiec ukradł ogrodnikowi rubla i upił 
się za te pieniądze. Ogrodnik przywiózł pijanego 
chłopoa na wieś, a właścicielka willi po macierzyń­
sku strofowała malca za brzydki postępek.

Strofowanie to wywołało skutek niespodziewa­
ny: Oto chłopiec porwał dnbeltówkę, należącą do o- 
grodnika i dał dwa strzały do swej dobrodziejki. Na 
szczęście dubeltówka była nabita ślepymi nabojami, 
dla postrachu złodziejów i obyło się bez wypadku. 
Oczywiście, chłopoa natychmiast oddalono.

W kilka dni przyszedł, wezwany przez „po­
krzywdzonego kolportera*, „sąd partyjny", z którym 
chętnie zaczęto traktować, w mniemania, że chłopiec, 
j o wyjaśnieniu sprawy, będzie odpowiednio ukarany. 
Po 12-godzinnych rozprawach, przy których sę­
dziowie kazali podawać sobie specyały z kredensu i 
piwnicy, zapadł wyrok, skazujący właścicielkę willi 
ua apłaoenie chłopcu pensji po 5 rb. miesięcznie
za czas pobytu, gdyż był ou na kuracji, a me na­
jęty do pracy i nie potrzebował wysługiwać się o 
grodu,kowi; drugie tyle kazano zapłacić za pozba­
wienie zajęcia, Ijj. za trzy mitsią00 aaPrz • wr 31010 
dać osobno kilka rubli ua drogę

Dla uniknięcia sporów wobec gro u j p awy
„sędziów" żądaną kwotę zapłacono...

(Telegrafem i pocztą.)
— Opór dzieci polskich praeoiwko wykładowi 

w szkołach religii w języku niemieckim wziaBt“’ 
ale opór ten dokonuje się ze spokojem godnym 
uznani.'!.

T rzy frek a  polityka.
W Drcżjie odbył się w tyoh dniach ujazd 

„Wszechniemców". Byli tam „między sobą", więc

| nie taili się 2e swemi zapatrywaniami, ale byli nie­
zwykle szozerzy.

Generał-poruoznik von Liebert, dawniejszy gu­
bernator kolonialny w Afryce, powiedział pomiędzy 
innemi: „Dla nas jest główną rzeczą w sprawach
kolonialnych osiągnąć korzyści ekonomiczne, wszystko 
inne jest udawanie (Spiegelfechterei) i rzeozą pod­
rzędną".

Podobnie, leoz jeszcze wyraźniej mówił v. 
Stranz: „Nie mamy zamiaru w naszych koloniach z 
tamtejszych mieszkańców chrześcijan rob’ć, ale ohce- 
my, aby dla nas pracowali. Raz to trzeba bez o- 
gródki zaznaczyć. Te humanitarne deklamacye (die- 
ser Humańitatsdusel) są śmieszne.

Tak wygląda naga, prawdziwa krzyżaoka po­
lityka, która i u nas lubi się stroić w piękne hu­
manitarne szaty. My Polacy znamy ją dobrze, bo go­
spodarzy w naszym domu i w obec nas nie krępuje 
się wcale.

Ostatnie wiadomości.
Sejm i reforma wyborcza.

Wiedeńska „Polnische Korresp," przyniosła 
w niedzielę wiadomość, jakoby sejm gaPcyjski 
miał być zwołany w listopadzie na kilkutygo­
dniową sesyę. Doniesienie to, jako nieprawdziwe, 
DOminęliśmy milczeniem. „Czas" dzisiejszy zape­
wnia, że „o terminie zwołania sejmu czynniki 
kompetentne nie maju, dotąd żadnej wiadomości 
i że w ogóle rząd nie może obecnie nawet w 
przybliżeniu oznaczyć terminu zwołania sejmów, 
gdyż zawisłem to jest przedewszystkiem od prze 
biegu obrad w radzie państwa". W sprawie tej 
„Gaz. Nar." już przed miesiącem doniosła, że ze 
względu na radę państwa i delegacye, w tym 
roku z b i e r z e  s i ę  s e j m  nasz galicyj­
ski jedynie na kilkudniową sesyę przy k o ń c u  
g r u d n i a ,  d ł u ż s z a  z a ś  s e s y a  o d ­
b ę d z i e  s i ę  d o p i e r o  w l u t y m  1907.

Wiedeńska „Poln. Korresp.' doniosła tak­
że, co dzienniki wiedeńskie powtórzyły, że gal. 
wydział krajowy wypracował już projekt reformy 
wyborczej najmowej, w którym proponuje zapro­
wadzenie kuryi piątej, powszechnej, o 20 man­
datach poselskich i znaczne pomnożenie liczby 
posłow z miast. „Czas" dowiaduje się z kompe­
tentnego źródła, że wydział krajowy dotąd nad 
sprawą reformy wyborczej sejmowej się nie za­
stanawiał, zatem i decyzyi powziąć nie mógł. Je­
dynie referent przygotował m a t e r y a ł  s t a ­
t y s t y c z n y ,  oraz wygotował obszerne SDra- 
wozdanie, obejmujące rozmaite kombinacye. Kie­
dy zaś ta  sprawa przyjdzie na porządek dzien­
ny obraa wydziału kraj. i jak., będzie decyzja 
wydziału kraj., tego dziś pizewidzieć nie można, 
a dopiero od tej decyzyi zawisłem będzie wygo­
towanie ostatecznych wniosków i szczegółowe 
wypracowanie projektu ustawy, zmieniającej do­
tychczasowy statut krajowy i sejmową ordynacyę 
wyborczą.

Wybór posła z m. Brody-Złnczów
B rody (Tel. wŁ). Ustaloną więc została 

sprawa kandydatury oosła do parlamentu w miej­
sce błog. pam. Byka w ten sposób, że dr. Gold 
kandydaturę swoją cofnął, a p o z o s t a ł a  pod 
hisłem solidarności Koła polskiego tylko k a n ­
d y d a t u r a  dr. Henryka Kolischera, dotych­
czasowego posła z izbv handlowej lwowskiej.

Wczoraj wieczór odbyło się tu walne zgro­
madzenie wyborcze, na które przybyło i kilku 
znanych a wymownych syonistow, mu adw. dr. 
Zipper ze Lwowa i rabin Braude ze Slanisławo- 

, wa. Dr Kohscher w końcu dłuższego przemó- 
| wienia, w którem wykazywał konieczność dla 
interesów kraju solidarności Koła i niezbędność 
dla żydów utrzymania sojuszu z Polakami, o- 
świadczył, że gdyby syonista p. Stand złożył 
przyrzeczenie, iż w razie wyboru do Koła wstą­
piłby, to on dr. Kolischer cofnąłby swoją kan­
dydaturę, bo skoro w Kole połskiem w Wiedniu 
tyle odcieni politycznych jest reprezentowanych, 
niechby i ten odcień był tam zastąpiony.

Przeciw kandydaturze dr. Kolischera, a za 
wyborem p. Standa przemawiali wodzowie syoni- 
styczni. Przyznawali oni p. Koliscnerowi zdolno­
ści ekonomiczne, ale odmawiali mu zdolności re­
prezentowania żydowstwa, które powinno trieć 
w parlamencie swoich zastępców. P. Kolischer— 
mów iii — reprezentuje przemysł i handel, a p. 
Stand, jako syonista, ideały duchowe, o które 
przecież więcej dbnć nawet trzeba niż o napeł­
nienie żołądka. Jeden \ mówców syonistycznych 
zauważył, że nie należy nic sobie robić z tego, 
że rząd zwalcza syonizm; rząd początkowo zwal­
czał także powszechne głosowanie, a jednak wola 
ludu zmusiła go do zajęcia przeciwnego stanowi­
ska — tak samo i syonizm może zwyciężyć — 
jeśli będzie dawać dowody swojej żywotności. 
Inny znowu z mówców syonistycznych wypowie­
dział wprost zapatrywanie, że z rządem krajowym 
zbytnio liczyć się nie potrzeba, bo rząd central­
ny dąży do osłabienia przyszłego Koła polskiego, 
które mu niejednokrotnie życie zakwaszało.

Ogólnie rzecz biorąc, zaznaczyć należy, że 
syonizm tym razem w Brodach wystąpił do o- 
twartej i niezwykle energicznej walki. Bawi iu  
prócz prowodyrów kilkudziesięciu akademików 
syonistycznych, którzy tłum rozagitowują i zapa­
lają dn walki w imię idei syonislycznej. Mimo to 
uważać można wybór dr. Kolischera za pewny, 
jeśli TJoczowscy wyborcy, którzy dotychczas 
ośwadczali się za d r Goldem, staną zgodnie 
przy kandydaturze dr. Kolischera.

Złoczów. (Twł.) Syłuacya tutaj trudna, ale 
mniej nie bezpieczna, niż w Brodach, jakkolwiek 
syoniści wytężają wszystkie siły i środki celem 
zdobycia głosów dla sronisty Starda. Po cofnię­
ciu kandydatury dr. Golda zawiązał się staraniem 
ks. kan. Stachowa, prezesa „Gwiazdy* Wiśniew­
skiego, dr. K< Kaczkowskiego i innych komitet 
dla popierania dr. Kolischera.

Centralny kom itet wyborczy, jak komuni­
kują nam, przyjął do zatwierdzającej wiadomości 

kandydaturę dr. Henryka Kolischera i wzywa

I wyborców m. Brody i Złoczowa, aby przy uzupełnia­
jącym wyborze posła do rady państwa, rozpisa­
nym na 14 bm., na niego solidarnie swoje głosy 
oddali.

Przeciw teroryzmowi „partyi*.
Z powodu zwrócenia się robotników przy 

sposobności strajku t. z. „mleczarni wiedeńskiej*, 
oraz przy sposobności obecnego strajku węglo­
wego w Czechach przeciw zarządowi partyi so- 
cyalistycznej, pisze „Czas" krakowski: „Dotkliwa 
ta nauka powinna dać do myślenia nietylko 
„patryi", ale i rządowi. Poprzednik br.Becka, br 
Gautch, rozpoczął bowiem nietylko dezorganiza- 
cyę państwa przez podjęcie akcyi w kierunku 
powszechnego i równego głosowania, ale także 
dezorganizację społeczną na innych polach. 
Strach jego przed socyalistami był taki, że pod­
czas rozpoczynającego się bezrobocia służby ko­
lejowej, rząd, zamiast ze swoimi robotnikami, 
wszedł w pertraktacye ze socyalną organizacyą 
kolejarzy. Było to wymuszone strachem usiłowa­
nie wpędzenia wszystkich robotników kolejowych 
w ramiona socyalistycznej organizacji, dowód, 
jak dalece gabinet br. Gautscha pozbawiony był 
wszelkich cech i instynktów rządu i władzy. 
Miejmy nadzieję, że gabinet obecny z klęsk or­
ganizacji socyalistycznej wyniesie naukę, iż or­
ganizacja i potęga to straszna tylko dla tych, 
którzy się jej boją. Na polu ściśle politycznem 
miał gabinet br. Becka sposobność do tego sa­
mego doświadczenia: „partya" na wypadek, gdy­
by reforma wyborcza nie została uchwalona 
przed wakacyami, groziła strajkiem generalnym, 
okraszanym mordem i pożogą. Reforma wy­
borcza dotychczas nie uchwalona, a ani straj­
ku, ani mordów, ani pożogi nie było. Nie­
tylko więc trzeba, ale i możnaby już zreduko­
wać w wyobraźni rządu potęgę socyalizmu w 
Austryi do właściwych rozmiarów, które są na­
der skromne!"

Telepmy i telefonematy
z dnia I i  września i9l)6.

Wfedeń. Cesarz wyjechał dziś o 8 rano do 
Ischlu.

Rada państwa.
Wiedeń (Tel. wł.) Formalnie nie postano­

wiono wprawdzie j-szcze terminu najbliższego 
posiedzenia izby posłów, zdaje się atoli pewnem, 
że izba zwołaną zostanie na 20 bm.

Zajścia w Ejece.
Rjeka. (Węg. B. kor.) Wczoraj o 8 wieczo 

rem przybyło tu 220 Sokołów z Czarnogóry i 
Dalmacyi pod przewodnictwem dr. Szajnera. Se­
kretarz gubernialny bar. Vilanyi przyjął ich i 
oświadczył, iż ubolewa, że chociaż władze zawsze 
mają na oku gościnność, to w tym wypadku je­
dnakże w interesie spokoju w mieście i dla bez 
pieczeństwa Sokołów jest zmuszonym przyjąć go ■ 
ści z pogotowiem wojskowem. Równocześnie pro­
sił Sokołów, aby wsiedli do wagonów, przygoto­
wanych już w porcie i pojechali dalej. Imieniem 
Sokołów dziękował dr. Szajner i prosił bar. Vi- 
lanyiego aby gubernatorowi i władzom wyraził 
podziękowanie i pozdrowienie od Sokołów, po- 
czem Sokoli udali s.ę w daiszą drogę (Patrz w 
kronice).

Z ziem olskich.
Wobec pogłosek o ustąpieniu generał-gu­

bernatora warszawskiego, Skałooa, „Oko" za­
mieszcza następującą informacyę: „Wbrew pogło­
skom o opuszczeniu zajmowanego stanowisaa 
orzet generał-gubernartora warszawskiego, Ska­
ło n . , wskutek kontuzyi, otrzymanej przez niego 
podczas zamachu, możemy douieść na podstawie 
źródłowych wiadomości, że wieści te są bezpod­
stawne. Gen. Skałon, zgodnie z jego don.esie- 
niem, postanowił nieodwołalnie pozostać na cze­
le zarządu krajem, przyczem zatrzymuje w swych 
rękach wszystkie ważniejsze sprawy tego za­
rządu, a w tej liczbie i polityczne, wszystkie zaś 
inne oddał pomocnikowi swemu, senatorowi Pod- 
gorodnikowowi".

Simorząd „iemskl 1 miejski
Warszawa. „Warsz. Dniewnik" donosi, że 

dyrektor kancelaryi gen. gubernatora warszaw­
skiego Jaczewski wyjechał do Petersburga, aby 
z polecenia głównego naczelnika kraju przedsta­
wić prezydentowi rady ministrów p r o j e k t y  
w p r o w a d z e n i a  do  K r ó l e s t w a  p o l ­
s k i e g o  s a m o r z ą d u  z i e m s k i e g o  
i m i e j s k i e g o ,  oraz złożyć osobiście raport 
w sprawie z a m i e r z o n e g o  p r z e k s z t a ł ­
c e n i a  a d m i n i s t r a c j i  z i e m s k i e j  
i m i e j s k i e j .

Zaburzenia w Siedlcach.
Siedlce. (Pet. Ag. tel.) W południc (w po­

niedziałek) ustało ostrzeliwanie domów, w któ­
rych zamknięci tyli rewolucjoniści. Kilka do­
mów przy ulicy Polnej i w Alejach ostrzeliwano 
z dział, przywiezionych tu z Białej. Jeden dom 
spłonął. Ulica jest obsadzona przez wojsko. Ko­
mendant wojska wezwał reprezentanta żydów, 
aby wydał wszystkie osoby, które strzelały do 
wojska. Zarządzono bardzo wiele ai esztowań. 
Liczby zabitych na razie nie można stwierdzić. 
Ruch w mieście zupełnie ustał. Popołudniu o- 
strzeliwano znów pewien dom.

B erlin . Biuro Wolfa otrzymuje z Warsza­
wy jeszeze następujące szczegóły o zaburzeniach 
w Siedlcach: Wojsko w poniedziałek rano o 8 
strzelc o z dwóch dział. Dwa domy zniszczono. 
Ogółem ma być 100 odób zabitych, a 200 ranio­
nych. Liczba aresztowanych wynosi około 1000 
Miasto wvgląda, jakby wymarło. Nikogo do nie­
go nie wpuszczają.

W arszawa. Dzienniki podają szczegóły zajść 
w Siedlcach. Rozpoczęły się one w sobotę o 9. 
wieczorem Do stojącego na odwachu żołnierza 
strzeliło dwóch ludzi Żołnierz strzelił za mmi 
inni żołnierze zaczęli sznkać ich po kramach i 
klepach ua ulicy Rynkowej i wteay zaraz za­

czął się pogrom, dokonany przez znajiującyćh 
*się w mieście w znacznej liczbie urlopników

S’Linia wybitych kulami szyb zaczyna się cd ulicy 
Ogrodowej, linia zrabowanych sklepów od ulicy 
Pięknej i obejmuje Alejową, Piękną, Warszaw­

ską, Rynkową i niektóre przecznice. Z pogromu 
ocalało zaledwie kilka sklepów przy ul. War­
szawskiej. Podobno zabrano około 100 trupów. 
Przypuszczają, że rannych jest kilkaset, przeważ­
nie pomiędzy aresztowanymi, których około 1000 
umieszczono w więzieniu. Wszystkie instytucje 
prywatne i rządowe nieczynne. Ogółem obrabo­
wano około 100 sklepów. Straty są krociowe.

B erlin . „Beri. Lok. Anzeiger" donosi, że w 
Siedlcach zastrzelono w sobotę 2 żołnierzy 
pilnujących sklepu monopolowego z wódką. Na­
tychmiast liczne patrole piechoty otoczyły domy, 
z których padły strzały i dały ognia do owych 
domów. Równocześnie żołnierze urlopowani pułku 
libawskiego, którzy brali udział w Rosyi w t. zw. 
ekspedycyach karnych, rzucili się na sklepy ży­
dowskie i zaczęli je  rabować i niszczyć. Żydzi 
usiłowali zrazu bronić się wystrzałami z rewol­
werów, wówczas żołnierze urządzili pogrom ży­
dowski. Dawano ognia do każdego przechodnia i 
do każdego mieszkańca, który pokazał się w 
oknie. W 6 punktach miasta równocześnie poja- 
v-ił się pożar. Nikogo nie wpuszczano, ani też 
wypuszczano z miasta. Dworzec kolejowy odcięto 
od miasta kordonem wojskowym. Posłano do 
Siedlec pułk piechoty i artyleryę z  pod War­
szawy.

Berlin. „Beri. Lok. Anz." donosi z Siedlec: 
Dnia 10 bm. o 8 rano ustawiono 4 armaty przed 
domem policmajstra, do godziny 10 rano dano z 
tych arm at 12 strzałów. Domy, z których strze­
lano do żołnierzy dnia poprzedniego, są zupełnie 
zniszczone. Na ulicach Pięknej, Ogrodowej, Jacko- 
wej, w Alejowej zniszczono około 150 sklepów 
żydowskich i kilka katolickich. Żołnierze sprze­
dawali zrabowane towary za pół darmo. Liczbę 
zabitych żydów oceniają na przeszło 100, liczba 
rannych jest znacznie większą. W mieszkaniach 
chrześcijańskich wywieszano w oknach obrazy 
świętych. Komendant wojskowy pozwolił opuścić 
miasto tylko kilku chrześcijanom, żydom zaś sta­
nowczo zabronił wyjazdu. Aresztowano przeszło 
1000 osób. Żołnierze strasznie pobili wielu areszto­
wanych. Pogrom jest aktem zemsty wojska, podję­
tym przeciwko ludności żydowskiej.

Beriln. „Lok. Anz." donosi z Siedlec, że 
mieszkańcom tamtejszym grozi brak żywności. 
Tysiące żydów z resztą uratowanych kosztowno­
ści poukrywało się w piwnicach domów. Dwie 
osoby lekko ranne odwieziono do szpitala. Wśród 
tysiąca aresztowanych żydów znajduje się spora 
ilość rannych. Na ulicy Warszawskiej urządzono 
kuchnię połową, inne ulice zamieniono w obóz 
wojskowy. Wszystkie sklepy są zamknięte, tak 
samo urzędy i bura prywatne, sądy nie funkcjo­
nują. Sprawozdawcy dziennikarscy muszą tele­
grafować na najbliższej stacyi kolejowej, ponie­
waż poczta i telegraf są zamknięte.

Deputacya obywateli udała się do guberna­
tora, gubernator jednak nie przyjął deputatów i 
oświadczył im przez dyrektora swojej kancelaryi, 
że miasto musi wydać władzom wojskowym 
sprawców zamachu którymi są żydzi z „Bundu" 
w przeciwnym razie ulegnie zbombardowaniu.

Petersburg. Według prywatnych wiadomo- 
mości dzienników z Siedlec t r w a j ą  t a m  
d a l e j  r o z r u c h y  i p o g r o m .

„Birz. Wiedom." donoszą, że pogrom wy­
buchł z powodu, iż ż y d z i  r z u c i l i  b o m -  
h ę  n a  p o l i c m a j s t r a .  Liczba zabitych 
i rannych wynosi rzekomo 500 Żydom zabro­
niono opuszczać miasto. Rabunki i podpalania 
sklepów żydowskich trwają dalej.

Bomba w Żyrardowie.
Warszawa. Wczoraj o 6 wieczorem rzuoo- 

no w Żyrardowie bomby. Jedna eksplodowała 
na rynku, druga w pewnym budynku fabrycznym. 
Dziewięciu urzędników policyjnych zostało zra­
nionych. Wojsko dało salwę, przyczem 40 osób 
zostało bądź zabitych, bądź zranionych.

Z Rosyi.
Ziemia dla chłopów.

Petersburg. (Pet. ag tel.) Wkrótce ogło- 
szonem zostanie zarządzenie cara, aby część 
dóbr koronnych, o ile nie podlegają przepisom 
i o ile bez szkody dla ludności i leśnictwa mogą 
być wywłaszczone, po upływie kontraktów dzier­
żawnych zostały sprzedane chłopom na raty po 
cenie wartości przeciętnej. Oznaczeniem wysoko­
ści ceny sprzedażnej zajmie się osobna komisya. 
Chłopi, którzy przesiedlą się na ziemię, mogą 
otrzymać na pierwsze urządzenie pożyczkę, oraz 
bezpłatnie materyał z lasów rządowych. Wolno 
też osiedlać się na tych ziemiach innym stanom, 
których tryb życia nie różni się od chłopskiego. 
Kontrakty kupna i sprzedaży mają być wolne 
od wszelkich opłat.

Perm. (Pet. ag. tel.) Hr. Stroganów oświad­
czył gotowość sprzedania swych dóbr Ilińskaje, 
obejmujących przeszło milion dziesięcin, państwo­
wemu bankowi chłopskiemu, jeżeli rząd zezwoli 
na sprzedaż tego majoratu.

Petersburg. Oprócz ziem apanażowych, u- 
stąpionych Bankowi włościańskiemu dla sprzeda­
ży włościanom, na ten sam cel ma być oddanych 
temuż Bankowi 4,000.000 dziesięcin ziemi skarbo­
wej. W ministerstwie finansów idą pospieszne 
przygotowania do ożywienia działalności Banku 
Włościańskiego: 1) zmiejszenie normy procento­
wej, płaconej przez włościan za pożyczki ban­
kowe, 2) pertraktacye z kapitalistami angielskimi 
o ulokowaniu kapitałów angielskich w 6 proc. 
imiennych obligacyach Banku włościańskiego, 3) 
organizowanie kupna tych obligacyj w jaknaj- 
większej ilości przez kasy emerytalne i 4) po- 
ruczenie Bankowi realizacji wydawanych przez 
Bank papierów, aby w ten sposób ulżyć nabyw­
com ziemi.

Zamachy.
Grodno. Wczoraj w nocy na placu mu­

sz try  zastrzelił nieznany człowiek pułkownika

żandarmeryi Glibojedowa strzałem z rewolweru. 
Zabójca uciekł, pomimo, iż policja s trz e lb  do 
niego.

Kijów. (Pet A g ) W miejscowości Biało- 
cerkiew wtargnęło wczoraj rano kilku uzbrojo­
nych ludzi do filii Banku dyskontowego i w 0- 
becności wielu osób zraDowało 80.000 rubli. 
Jednego z obecnych napastn;cy zastrzelili, -  je­
den z napastników popełnił samobójstwo, aby 
uniknąć pojmania.

Odeasa Na general-gunernatora w Mikoła­
jowie, generała Stup na, wykonano zamach 
w chwil, gdy jechał powozem do portu, aby 
wsiąść na okręt, odpływający do Odessy, Gdy 
ekwipaż przejeżdżał przez most, wiodący do 
przystani, dano do powozu strzały. Gubernatora 
nie trafiono, ran.ono tylko towarzyszącego ma 
policjanta. Dwóch sprawców zamachu a n -  
sztowano.

Baka. Tutejszy angielski wicekonsul, Ugn- 
hart, na którego rewolwyoniści usiłowali już raz 
wykonać zamach, został wczor lj sreściu strza­
łami rewolwerowymi lek&o raniony. Rany nie -s  
niebezpieczne. Rząd rosyjski wyraził natychmiast 
ambasadorowi ang elskiemu ubolewanie.

R eform a admlnlstrasyi gnbernłalnei.
Petersburg. (Pet. Ag,) W ministerstwie 

spraw wewnętrznych zbierze się w najbliśoZfch 
dniach pod przewodnictwem prezydenta mini­
strów Stołypina osobna komisja, złożona z wyż­
szych urzędników ministerstwa, która zajmie się 
ułożeniem zasad ogólnej reformy administracji 
gubernialnej i wypracowaniem programu dal­
szych prac w kierunku zamieizonej reformy ad- 
ministracyi lokalnej.

Rząa a b. posłowie.
Kamieniem probierczym do rozpoznania 

właściwych zamiarów rządu rosyjskiego jest po­
stawa, jaką zajmuje rząd wobec członków roz­
wiązanej Dumy państwowej, którzy podpisali 
znaną odezwę wy burską. Wiadomo, że posłom 
tym wytoczono proces karny.

Sprawa ta wywołała, jak twierdzi „Biecz, 
różnicę zdań w radzie ministrów. Większość wy­
raziła mniemanie, że byli członkowie Dumy po­
winni być do czasu nowych wyborów uwolnieni 
z pod śledztwa.

Według infoimacyi tegoż dziennik i, w 
chwili obecnej następujący byli członkowie Damy 
znajdują się w więzieniu: dr. Frenkiel (gubi ki­
jowska), inżynier Witkowski (Suwałki), lledwte- 
dbw (gub woroneska), Onipko (gub. stawropol- 
ska), Bibikow (gub orłowska), Wragow penzeń- 
ska), KuŁomanow .kurw a . Okuniew (tambow- 
ska) i Torszyn (woroneska).

Dzienniki petersburskie donoszą, że kwe- 
stya dalszego przeprowadzenia procesu b) łycn 
posłów do Dumy nie została jeszcze osiatoczun 
zadecydowaną.

Inżyniera Witkowskiego, posła z gnbernii 
suwalskiej, wypuszczono już na urolnośc.

Z rynków Towarowych.
B h n h  r o ln ic s f  w e L w ew le .

Lwów dnia 11 września.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronjwa-
Pazenica gotowa od 7-50 da 7-76, psseniea na tar- 

m u l 7'40 do 7 0. Żyto gotowe 5'70 do &S0, żyto na 
term na 5 50 do 5 70. O v is  ( biocznr gotowy 0*40 do 
6-00. Owiec obroczny na termi&a 6 90 do 6 20 T| — ■*-« 
pastewny 5*50 do 5*76. Jęczmień browarniany 6US m  
6-50. Rzepak 00'0ri d 00 O0. Lnianka 0-00 ao. ł>- 
Groch pastewny 0*00 do 6*80, ęn  ch do gedm m aŁ 
3.00 do 9.00. Wyka V60 do 0-OO. Bobik 5‘b i do .* ™ 
Jłreozka 00.00 do 00'00. Kukuru Iza nowa aa 66 
00-0 do 0-00, kukurudza stara 0-00 do >*00. Chmiel na­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel amury 00-00 i ę  
00 00. Koniczyna czerwona 45-00 do 55-00. " koniczyna 
biała 85-— do 45- —, koniczyna szwedzka 50-— da 
05-—. Tymotka a r  — do 25-—. ’

Spirytus paritas Tarnopol -a  100 Kir. nowy ofi 
86-85 do 36'50. Spirytus pantae Tarnopol aa terminy 
—•— do — •—, upiryru? naritas T am .poi ekskonyyn- 
gentowany 18-25 dc 18*50.

B n d a p e s i t  dniał 1 września 1900 Kurs w koro 
nach i  po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
13-92—13-94, na kwiecień 14-06—14-68, żyto na peź- 
dzierniK 12-06—12-08, na kwiecień 12-60 do 12-fiŁ 
owies na pażd: im a ł 12*86 do l.'"88, na cwiecicń 
18-10 do 13-12, kukurudza na wrzesień 1168 do 11-70,. 
ua maj 9-94 do 9’96.

Oferty: mierne.
Chęć kupna : lepsza
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: chłodno.

Z rynków pieniężnych
W ie d e ń  d. 10 września 19Q6.(Tełegraa „flhrafar

Narodowej"). Zamkrlęcie gieidy o go Iz. t  minut au 
po połudn.a A-kcye austryi_ckiego Kładu kredyto­
wego 669-26, węgierskiego ZL_£iadu kredytowego 8'^ri I, 
Anglobanku 318-—, Uiuonf an^u 56* 50, Banka lla 
krajów koronnych 438 75, Bankvereinu 552-50, Boden- 
creaitu 1041-—, galicyjskiego Bai ku hipotecznego 
575"—, kolei państwowych 674-25, kolei połudn owej 
167-25, tram w aj- A. —.—, B. —.—, kolei Mbeilud 
458-—, kulei północnej 5550, kolei czemiowiackiej 
580-—, alpiny 607-70, Rima Muranya 584-50, praskiego 
towarzystwa żełaznes-o 28d3‘—, fabryki broni 583-— 
tureckie tytoniowe 404-00 galicyjskiego *.arpaCktego 
Towarzystwa naftowego 596-—, oblig. węg. indemmz. 
94-25, renta majowa 99-15 austryacka ren.,a koronowa 
99 35, węgierska renta koronowa 94-05, 56-let. listy
Towarzystwa kredytowego „iemsmego 98-30, 
centowe listy banku hipotecznego 98 25, 4 i pół pro­
centowe lisiy banku krajowegc 100-60, 5-prooentowe 
listy banku hipotecznego 11-00, 4-procentowe Barku 
kraj. 98 50, 4 i pół proc. Banku kraj 101 05, 5 prooent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —■—, 4-prod ntow ■ 
galicyjskie obligacje prop. 99"40, ł-pro^entowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97"45, 4-procentowa po- 
życ s miasza Lwcwa 96*50, losy tureckie 161*26 m ar­
ki 117-82, ruble 253 —, 5 proc. renta rosyjiiaa z 1906 
r. 78 10.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO
obecnie ul. S ienkiew icza 1. 3.

Dr. Emil Lateiner “ S fS J E
telier z dniem 25 b. m. do sąsiedniej kamieaicj 
p r z y  u l .  K o p e r n i k a  L  7 .

Przyjzehali do Lwowa d. 10 września 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Sakowrona). J. 

hr. Miączyńska a Satyowa, dyr. Z. Lewakouski i i i .  
Panesoh z Drohobycza, A. Oraczewski z Roeyi, W. 
Kaczorowski z Pilzna, A. Jajączkowski z Miękiaa, 
Fr. Ziółkowski z Poznania, R. Stachórski « Krako­
wa, dr. M. Tinkiewicz z Kołomyi, F. SehreibW-* 
Węgier, K. Hlibowiecki z Zurychu, A. Bogusi z Wo­
łynia, A. Fronckiewicz z Rosyi, dyr. J. Soheiner z 
Wiednia, A. Sadowski z Borzęcina, M. Krtyłenu#- 
ska z Lisek, K. Niwicka z Bortnik, L. Chamiec ■ 
Warszawy.
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S P O K O *
TOM PŁBBW8ZY

(Ciąg dalszy).
— Nie żądam zwrotu tych pieniędy ani też 

od Seyery wdzięczno? j w zwykłem tego słowa 
inacseniU. Jeżeli Severa będzie szczęśliwa, bę­
dzie to dla mnie największą nagrodą — niczego 
Irifeej b p  żądam. Nie mówmy więc o tern Niech 
ciotka weźmie te pieniądze i uczyni nas wszyst­
kich szczęśliwymi.

Fani HoT popatrzyła na siostrzeńca serde­
cznym wzrokiem i podziękowała mu gorącem 
■ciśnieniem dłoni.

— Jesteś szlachetnym człowiekiem. Man- 
bedzie Dziękuję ci.

Odwróciła się do okna i patrzała w prze- 
sm an. Ale jej ręka, oparta na uszuku okna, 
drżała. Manfred pojmował to bolesne wzruszenie 
pani Hoff i współczuł z nią. 1 dopiero po chwili, 
aby rosuw ać smutne myśli swej ciotki, opowia­
dał lekkim tonem, jakb? to najlepiej i najpra­
ktyczniej urządzić, aby Serem mogła na czas 
prób aa dworze, zamieszkać w rezydencyi i za­

pewniał, że rozpyta się wśród swoich znajomych 
dam, czy która z nich nie przyjęłaby jego ku­
zynki na chwilowe mieszkanie. Kwesty a ta za­
interesowała Danią Hoff i poczęli szeroko ;ą o- 
mawiać.

Severa tymczasem stała w atelier przed ma­
tem zwierciadełkien. i snuła złe myśli. Umrze w 
takiem otoczeniu, mówiła do siebie. Oddychała 
dziś powietrzem dworskiem, widzwła tyle prze­
pychu i bogactw i już n :e znajdzie spokoiu, pó­
ki tanie wspaniałe życie nie stanie się jej u- 
działem

Kwiaty, które jej przedtem ofiarował Man­
fred. rzuciła na ziemię i przydeptała nogą.

Cóż warte te nędzne światy ? Księżna mia­
ła na sobie olbrzymie brylanty, hrabianka złote 
grzebienie, perłami sadzone, we włosach, a ona 
miała tylko tych parę kwiatów, które kosztowały 
markę 1 8erera  zacisnęła, zęby.

Przenikało ,ią jedno jedyne pragnienie: 
złota, dostatków, zbvłków. Tysiąc razy słyszała, 
że piękność jest bogactwem, że piękność jest 
potęgą. Ona przecież jest piękna a dotąd pięk­
ność jej nic jeszcze nie przyniosła. Dotąd. Ale 
będzie inaczej. Czuła, że stanęła dziś na punkcie 
zwrotnym swego życia: ma przed sobą dwie 
drogi; jedną wąską, kamienistą, na której rośnie 
tylko nędza i wyrzeczenie się, a dopiero gdzieś

w dali preebłyskujo -malutka gwiazdeczka, którą 
marzycielski Manfred spokojem nazywa, i drugą 
drogę, szeroką, zasłaną kwiatami, brylantami i 
perłami, ozłoconą słońcem, v.iodącą do tego 
wszystkiego, co świat może dać najrozkoszniej­
szego. I  wybrała już dla siebie drogę. Bez na­
mysłu.

Od dawna już nienawidziła tej wąsk.ej, ka­
mienistej ścieżki, po której szła dotąd. Dziś po 
ras pierwszy stąpała po marmurach i miękkich 
dywanach, dziś poraź pierwszy zrozumiała na­
prawdę, co to znaczy żyć. Nie spocznie więc, 
póki ta droga nie stanie się jej własną

A Manfred ? Na sekurdę zawahało się jej 
serce. Przecież go kocha. Jeżeli wogóle jest w 
stanie kochać, to on jest tym, do którego na- 
l«żećby chciała. Gdy on poraź pierwszy wziął .ą 
w bwoje ramiona, doznaia dziwnego uczucia i 
wtenczas powiedziała sobie: to jest szczęście, 
jedyne, które sercu daje spokój. I w owej chwili 
nie 2adała niczego więcej

Dziewczęce rojenia 1 Nie znała wówczas 
innego życia, była jak ślepa.

Manfred? A czvż musi się go wyrzec. Wy­
raz zaciętości pojawił się na jej ustach. To bę­
dzie zależeć od niego. Jeżeli potrafi szybko wy­
bić się w górę, zdobyć sobie sławę i bogactwa... 
zanim inny przyjdzie, który będzie w stanie wię­

cej jej ofiarować... to zostanie jeeo. Jeżeli zaś 
nie pozbędzie się swych sentymentów, jeżeli me 
będzie mógł jej nic więcej ofiarować, jak tylko 
serce w chatce, r2uci go bez namysłu. Każdy 
jest kowalem własnej doli.

Na raz>e jednak potrzebuje go jeszcze. 
Jego pomocnej ręki i jego sztuki...

Ktoś zapukał do drzwi.
— Severo, już najwyżozy czas — wołała 

matka.
Seveia otrząsnęła się i spakowała szybko 

swoją suknię.
W  drodze na dworzec kolejowy okazywała 

nienaturalną wesołość.
— Gdy będziesz profesorem — mówiła do 

Manfreda — a zechcesz kiedy odwozić mnie, 
będziesz musiał postarać się o powóz, zaprzężo­
ny w cztery konie.

*
Rozpoczęło się teraz dla Severy zupełnie 

nowe życie.
Upłynęło zaledwie kilka dni a juź nadszedł 

od hrabianki Herdern uprzejmy list z zawiado­
mieniem, że jej genialna myśl odtworzenia por­
tretów z galeryi narodowej zortaia przez na­
stępcę tronu życzliwie przyjętą i będzie wykonaną 
na wieczorze na cele dobroczynne. Za autorkę 
tej myśli uważarą jest ogólnie księżna następ­

czyni tronu, co księżnę bardzo bawi. Ale byłaby 
szkoda, gdvby ten domysł został rozwiany. 
Pierwsza próba odbędzie się we wtorek w wiel­
kim zimowym ogrodzie książęcego zam<oi i Se- 
▼era jest proszoną, aby stawiła się o godzinie 
w dołączunem zaproszeniu oznaczonej.

Severa przeczytała list bardzo uważnie. 
Księżna następczyni tronu uważaną jest za autor­
kę projektu. Nieznaczny uśmiech pojawił się na 
ustach Severy. Czy dama dworu wspomina jej o 
tern z celem. Z pewnością. Lecz to autorstwo 
odstąpi najchętniej następczyni tronu, gdyż 
właśnie przez to przyniesie ono jej dziesięciokrotne 
owoce.

Równocześnie przyszedł list od Mantr* da, 
który z radością donosił jej, że żona pewnego 
w ilkiegn kupca, starsza już kobieta, którą 
właśnie portretuje, z chęcią ofiarowuje jej w 
swoim dumu gościnę na czas prób i prosił ją, 
aby tej damie, której adres dołącza, jak najprę­
dzej podziękowała osobiście.

(C. d, u.)

najlepszy środek czyszcząc] krew 
wynalazku

prof. H ieronim a Pagliano
.ponad. my od r 1888 ściśle podług oryginalnej receptv pierwStnej przez wynalazcę założonej i obecnie zostającej pod 
uanmkiem jego nprawnionyoh spadkobiercuw, firmy, której siedzibą jest FKOBEM CTA V ia 1 - i .n d o i f in ł  (Italia).

Syrup - pagliano, w w
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku ti. bryki z podpisem prof. G l r o l a m a  P a g l i  m a -

Da nabycia we wszystkich większych aptekach.

Skład dlai Ausf ry i : S O C R A T E  B R A G C H E T T I - A L A  (SUd-Tyrol).
l a n c a

DROBNE OGŁOSZENI 1
po 4  hl. od wyrazu.

Se r bata
■kUsko-roiyjska. zbiór majowy, iwie* 
ionehong L itr . S75 II ■ hr S-—. Okra 
afty ujlopszo iłr . 1*75. Okruchy drobna 
otr t BO 11 funt. Dwór Łapezyn Brzeżany

R n i t n l l U f l n i a  czeskie, sławne na D l a U 9 R N III Iv  oały świat, rozsyła 
w J-kfl. koszykach po ił, 2*25 J. Jindricb, 
Maimlk, Czechy. 177

Jtk rf Schuster
I Kazimierz Toczyski

t . m j i  |  (O wraeśnia pozoatałe towary po 
Ikwidncyi spółki tapioerów do nowego 
lokalu pny  uL S Maja 1. 5, pod ich wła- 
■aą rm e; do 10 września ceny likwida- 

do nabycia meble, dywany, 
per1 Tery. firanki, kołdry materace ltp. 
f a r t u . J a g l c U a A i k a  8 .  620

[Jae, zy­
skowne

iyczy 1 hic 
uzysk aó 1511

*** s t ę p s t w o .
c u n y  s s a ro b u fe  ®

niechaj lę  zwróci listownie pod 
,Orient", do Admlnlstr. „Gaz. N ar" 1

Ogłoszenie.

l i i f t f l o  S ■>"**»- władająoa językiem 
Uff U llCt Łiemieckiia, z ukołą wydala 

kortem chbwn drobin, kursem gospo­
darstwa w Csacbafh, pohukuje odpowic- 
daiago misszctenla na wi Zgłoszenia 
, r rUdland", Bioto Sokołowaki.go pa lal 
H ansnana 647

s rachunkowościDO egzaminu -państwowej przy-
gmowuję, Brót, bL Łazarza 9. 17!

f i

Miejsce kuracyjne
PRlESSNUZTHAL”

1 w ESdUng.
zalotene w r. 1860, nrządzom 1 naj- 

•dMąjistm bu fcrtem w najpiękniej - 
j m  położeniu W  W i t *  r J m m — 
.  lz .it ołgodzitty oddalone od Wiednia. 
Nadaje się do knr.uyl wszelkich tu 
bedel wewnctranjch nerwowych — 
dla w jezernanyea 1 eałaM mych nąj- 
trofkil wiza opieka i znakomite skntki. 
łcU fbn UsdL-g 47.

Cenniki bezpłatnie.
'Lekarz kierujący: Dr. Józef Weiss.

Uszlachetnione

Zboża krajowe
Farząd dóbr Grodkowioe, pooita 

B n f i l “, poleca do siewu:
I) pr-ulcę ostkę Galicyjską w dwóch ga- 

1 łmk trh, In a  ■oni dwomu medalami 
na WTyatawie po sriaeebnej w Paryin : 
i) JB> la" pochodząca z naj dorodniej - 
■ą b kk sów rcką na poln wybioranyth 
pC cenie xa 100 kilo kor. 28-—
I) „Selekcyjna" pierwsza reprodnkeya
B i t y ...................................... kor. 25

UJ Paae-dre Gros funt t m Si.hien bodo- 
wll Clmbala (reprodnkeya) krzyżówki 
1 ju_e-H>* ' i z zenicy krajowej azląz-
w j .............................................. kor. 25

m )  Żyto polakie mało wymagające i plen­
no- kord u  32. Cea, rozumieją le loco 
stacya Fi dfc*- luk Kłaj. Za worki doił­
em Jte cenę koaatn. 563

Polski Związek Niewiast katolickich otwiera z diiiem 1 paź­
dziernika w  K r a k o w ie  prsy ul. Staro-W iślnej nr. 14

M  n  l e  * •  m  a  # 9  (Pensyonat)
dla panien chcących kształcić się w wyższych zakładach nauko­
wych i w Uniwersytecie. Za mieszkanie i całkowite utrzi manie 
opłata miesięczna wynosi 70— 80 do 100 koron w razie osobnego 
Dokoju (według bieżącego kursu 28 rnbli, 32 rubli do 40 rubli). — 
Zgłoszenia przyjm uje B laro  In fo rm acy jne  Polskiego Związku 
Niewiast K ato lick ich , Kraków, Pałac Spiski n r. 34. 577

D o  c lą g n le m la  w  d n i a  1. p a ź d z i e r n i k a  z  g łó w n ą  w y s r a n a  
3 0 0 .0 0 0  f r .  polecam

M * u l M* .  i  ^
I M > T u r e c k i e  da, I  6 ciągnień rocznie */„ */*. 7s. ł/l» 1 ‘/u  * 6 Bl4‘ 

wneral wygranemi, a to 3 po 600.000 fr. i 3 po J00.u00 fr., 01 z licsnemi 
dołemi pobocznend nygra em..

Iw a y  T u r e c k i e  dają nawet po wylosowaniu najmniejszej wygranej, L.óra 
wynosi 240 fr. tj. około 229 koron, bardzo znaezny dnebod.

L o s y  T u r e c k i e  *ą tedy z powoda bardzo pomyślnych szanz gry niezwykle 
polecenia godne i wartościowe, polecam więc najgoręcej kaódomu ich za-
knpno. Moina je dostaó za gotówkę po dziennym kursie, a dalej sprzedaję

1 los turecki ns raty miesieczne po koron 6 '—, 8*—
5 losów tureckich na raty miesięczne „ 25’—, 40’—

35 n n I) I) t3®—, 160
Cenę ustanawis się ni rodstawie kałdorasowego stanu kursu, jak naj­

niższe. Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wy itswionego 
dokumentu sprzedaży, juś po złożeniu I. raty. Przesyłka najwygodniej przez 
pocztowy przekaz. 627

E du ard  Urban, dom bankowy, B erno,
" ‘ 1 ~  Wielki plac 28—26 fwc własnym domu).

Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

ćkdm ktm ię& m
oddawna wypróbowany, niezbędny 

środek pomocniczy dla kuchni.
Poprawia natychmiastowo każdą słabą zupę.

Potęguje i wzmacnia smak
sosów, jarzyn i potraw mięsnych.

Związek właścicieli winnic
w Krmihalyfalya 1 okolicy 

poleca wyprodukowany przez swych człunaów w znakomitej jakości i wielkiej ilości

tcgoifoozny moszci.
Do odobrania na miejscu. W oddziale produktów i towarów w gmachu Kasy Osz­
czędności mogą kupujący wynf jąć wielkie przestrzeuie piwnic i cementowe beczki.— 
Zapyl ula załatwia J a U b  H e .  Ki. s e k r e t a r z  Z w ią z k u  a  E r m i l i a ly -

fa lT B  (Węgry), f 45

* U M * * M U U ‘t U H * U * U U * * U U X M * M U U

Feflacya Wiktora lir. Baworowskiep
T f r  3 r < a . z i i e r ź : a  w " i a ?

położone w powiecie Tarnopolskim dobra Ł n k ą  w i e l k a ,  
obejmujące około 1070 mordów,

od 1 kwietnia 1 9 0 7 .
O fertj należy wnosić do zarządu dóbr fundacyjnych w 

Myszkowicach, gdzie złożony jest do przejrzenia projekt 
kontraktu dzierżawy, tudzież ma^y katastralne i arkusze po 
siadłośoi.

Pełnomocnik kuratora fundacyi w Myszkowicach udziela 
zgłaszającym się oferentom bliżozyeh informacyj.

Teimin wn.esienia ofert do 1 giuduia 1906 r. Oferenci 
składać mają wady im 10.000 koron w Kasie Wydziału kra 
jowego, a odpis kwitu kasowego dołączyć do oferty.

Projekt koutraktu można także przejrzeć u syndyku 
fundacyi adw. dr. Tadeusza Skałkowskiego we Lwowie, uli 
ca Karula Ludw<ka 1. 1. 635

(Przedruk ni. będzie płacony).
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]an Jhnatowicz
w K rakow ie, Lw ow ie, Przemyśla 

i w fi taniała wo wie
poleca 537

I I .
Prawdziwy Krem ogórkowy I kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

do wydelikacenia 1 upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe natu­
ralne, Żądać wyraźnie tylko wyrebu

  I H N A T O W I C Z 1 .  -------
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S ł a b o ś ć  m ę s k ą
■katkl aioMgóInitj tajnych grzechów 
airdoM  ona innych nadal, ć niszczą­
cych adrowio, jak pewno i trwale n*u- 
■%4. poucza jedyi ‘ w Ucznych wyda­
niach rozpowszechniona U ąłka iluatr.

B c t a n ' a

Mchrona
T F  Ce aa srydanj

własna
wrdanlą polskiego 1 zł. 

-Cena a/dań - niemieckiego ii «'. Tyai i- 
.1  ąnalanło w niej abjaśnii t l e  swych 
rtrrpiM. a za utyciem kuraurt w książce 
tq  laltjonej, zapełną swą ■« merką.
Za ma Tiulu * franco naleśytości, c_rzy-
a a  tlę kałąikę w kopercie przez Mara­
n a  wydawnictwa K. F . M e n ]  wi 
Llpakn (▼erlagi-Magasir Leipzig, Ner,, 

oarkt 34) w Niecsecfi. 6oi

Krawatki
ipnedaje fabryka krawatów Z , 
m H a t“4, ul. Cherąiezyan* 14. 

JLirdW (praedtem Zimorowiosa 6).

j S f f i l l Ł ż u ż I o w ą

Thomasa, o wysokoprocentowe] cytratowej 
zawartości kwasu fosforowego, pod gwa­
rancją stacyi doświadczalnej, dostarcza

natychmiast

Syndykat Cowarzystw Rolniczycfi
w Krakowie. 6 q 2

W  A d m l n i i t n e y l  „ G A I E T I  S  A B O  D O W  E
ul. Kopernika i. 7.

Do nabycia
„Obrazki z Ch n“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 b. 
„Z bratnią niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie Konrada Zaleskiego.......................... k. — 30 h. ,
„Tadeusz Kościuszko" przez Leonarda Chodźkę . „ — 30 „ 
„Kirdżali", powieść naddunajska przez Michała Czaj- |

kowskiego w 2 c z ę ś c i a c h ..........................  — 60 „
„Wspomnienia lat ubiegłych“ skreślił W. Goczałkowski

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . . „ — 30 „
„Za Apeninami" Stanisław B e łz a ........................................  — s 0 „
„Zużyty" kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 r I 
„Polska porozbiorowa* w króxkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 
„Gwizdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologii), opracował I

A. L. Szymański o p raw ne .............................   — 60 „
„W ślady ojcow" K. Lazkowskiego, powieść w 2 część. „ — 60 „ I

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej zs każdy ton. I

Z1 P K U S
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  S K Ł iT E B M K Ą , 

; t ę p n |«  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

3 . 1 3 i s : s L l l c z r D . o  c i ł o a r L © .
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
n i .  £ w . G e r t r u d y  L 4 . 91

G ł ó m y  i U m I  w «  L w o w i e  w ap*ece J .  W e w l d r -

1
--------------------------------------L

UCZENICE
nozęszczająca do zakła­

dów naukowych, 
znaj lą najlepsae umie­
szczenie w Internacie 

rrz j
n i .  Ż n l l f i s k le g o  8 ,  

I .  p i ę t r o .

r

w PtiHaŹH 
Herm anówColosseum

prsed#iuwienia w ogrodziey w razie 
deszczu w odnowionej salL 

1 i tO nowg program .
IV niedzielą i święta dwa przedsta ­
wienia, o 4  popol. i o 8  wieczorem .

WITOLD TRANDA
eleLtre tie h u ik - mechanik 544

w Pnem ytilu, ul. Franciszkańska 7.

Św iatło  eleicti yczne i m oto ry  — Grom  och rony  — 
Telefony — Dzwonki e le k tr . — Aparaty flaykalne

f l C * *  w  e r j r  -
HtfWAyny do e l» i pisanin.

■■■ =— - - —===== Towary optyem c
Wysyła na ca*& Galicyę ment i ów do draądień elektrycznych 

SST p* cenach najniższy®*1- "M l.
W łasna pracownia meehanlemą i o p fjcn a .

'Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarni i litografii Piliera, Neumanua


